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Zaostrzenia kryzysu strajkowego.
Zaostrzenie kryzysu.

Kolsjsrze poprą slrejk góronśląsH!?
K A T O W I C E ,  l. S. ( A W ). N a  w 'czorajszem  

zeb ran iu  p rezesów  z w ią ż k ó w  z aw o d o w y ch  i 
r a d  z a ło g o w y c h  v K a to w icach  u p e w n ia n o ,  że 
zw iązk i  o t r z y m a ły  g u ą r a n c j ę  od k o le ja r z y ,  k tó  
rz y  g o to w i  są p o p rz e ć  s t ra jk u ją c y c h  p rzez  
w s t r z y m a n ie  ru c h u  ko le jow ego, P rz e d s ta w ic ie l  
Agencji W sch . z w ró c i ł  się do z a r z ą d u  o k rę -

macje. gd z ie  k a te g o ry c z n ie  o św ia d c z o n o  mu, 
że zw iązk i  k o le ja rzy  d o  s t r e jk u  p rz y s tą p ić  nie 
m vśla .

W A R S Z A W A , 1. 8. (A W ).  W  z w ią z k u  zj 
z ao s trzen iem  się sy tuac ji  s t r e jk o w e j  n a j 3 ó r - |  
n ym  Ś lą sk u ,  w ła d z e  p r z y s tą p i ły  do ro k o w 'ań  i 
z p rz e m y s łó w  cami

WIEbKR SPRZEDAŻ FOSSZOIWWA
o d  1 . d o  1 5 . s i e r p n ia

W  K A C f& Z Y S rfE  S T R O J Ó W  D A M S K IC H  P O D  F I R M A

J U M K I D U f l U A *

g  o w e g o  Z w. k o le ja rz y  w  K a tow icach  o infor-

Jrwaitsln anlwereyieui ukralńsfcl&go.
W A R S Z A W A , l. S. (A W ). Częśi n o w o . kieni n o w eg o  r o k u  akadc-nii.ck.ego. k im ach  

w y b u d o w a n e g o  g m a c h u  P. K. O. z o s t a ł a  p r z e - j P .  K. O  jes t  o d p o w iedn io  prz.vstosowiy\vaUy 
z n a c z n a  n a  um ieszczen ie  u n iw e r s y te tu  u k r a i ń - . na  p o t r z e b y  w y^ązej uczelni.

L W Ó W , U L .  O R Ó D C C K A  52 .
C e n y  n i s k ie :  S U K N I E  m a r k iz . ,  o re p d e r .h in .  i  f u l a r o w e .  S Z L A ­
F R O K I .  S P Ó D N I C Z K I  w e łn ia n e .  K O S T J U W T C .  P Ł A S Z C Z E .  
625—1 B I jE jL IZ K T A  d a m s k a  i  d z ie c in n a  i~t. p.
U w a g a ! To nie je s t m arna roMama, lecz praw dziw a okazy jn i sprzedaż 
o czem każdy raczy się pzzekonać bez najmniejszego obowiązku kupna

śkiego, który!. m a być o t w a r t y juz począ"
* wsi®ssB®B3 j

fflielfti PiMert zboża polskiego zagranicę.
G D A Ń S K , 1. 8. (A W ).  T r a n s p o r t )  zboża  1 g-łówuue do Danii, Szwdcji p o łu d n .  i F in land ii ,  

p o ls k ie g o  z a g ra n ic ę  idą n a  w ie lką  ska lę .  W  o - j  W  ilości tej b y ło  14 s ta tk ó w  żytai i 1 jęczm ie- 
statni-ch dn iach  zafadewyano tu  15 o k rę tów "j nia.
zboża w ilości 9.500 to n ,  z p rzeznaczen iem  i — —

W ojenne piasty f i i i H i
w  f a i i t a z i  k i e l i  g i t z e l .

W IE D E Ń . U 8. (A W ) , ,D ie  S tu n d e "  d r u ­
k u je  śe n z a c y jn y  a r t y k u ł  sw eg o  k o r e s p o n d e n ta  
w a r s z a w s k ie g o  p. t . : „R olsw a p la n o w a ła  w k r o ­
czenie do N iem iec1'. F a n ta s ty c z n a  in w az ja  P o l ­
ski do N iem iec  n a s tą p ić  m ia ła  ną, w y p a d e k  
n ieprzy jęc ia  p r o je k tu  Da \-esa w L ondynie .  K o ­
re sp o n d e n t  d la  nad an ia  swej senzacji  pozorów ! 
pra.v dy  opisuje s z c z e g ó ło w o ,  k to ,  g d z ie  jak  
i k ie d y  z a m ie rz a ł  o k u p o w a ć  Niem cy, nie cofa 
się naw e t  p rz e d  w ym ien ien iem  n u m e r ó w  d y w i ­
zji, k t ó r e  m ia ły  p ia n  w y k o n a ć ,  ob licza k o s z ty  
t e g o  p lanu , sp o só b  ich p o k ry c ia  itd.

HłdtyHan Konferuje i suw fetam i.
B E R LIN . 1. 8. (A W ), N uncjusz  a p o s to lsk i  j nutycjusza w  a m b a sa d z ie -s o w iec k ie j .  R o z m o w a  

Pacelli ,  k t ó r y  p r z y b y ł  z M on ach ju m  o d b y ł  o d h o s i ła  się p o d obno  do n a w ią z a n ia  s to sunków  
sz e re g  rozm ów- d y p lo m a ty c z n y c h  z- p o l i ty k a -  d y p lo m a ty c z n y c h  m iędzy  W a ty k a n e m ,  a So-
Iłll n l O ł m n ó l z i l T J l  ■ f i t M - H M - n l n . -  j A ł U f ^ l i  î< • L-t4 n  ... 1

P.
sze
ni i n iem ieck im i i p ań s tw  sp rzy m ie rzo n y ch .  
S z c z e g ó h ią  u w a g ę  zwiróciła d w u k r o t n ą  w iz y ta

Urlop gen SiKot sinego
M eA RSZA W A . 1. S. (A W ).  W bieżącym  

m ies iącu  u da je  się na  u r lop  wwpoc/.ynkoiwy mi­
n is te r  spraw- w o jsk o w y c h  gen. S ik o rsk i .

Fefiura na u/lrtouini.
W A R S Z A W A , T. 8. (A W ). Z P ra g i  d ono-  

noszą . że a ra m a i i  P e t lu r a  z am ie rza  p o p r o w a ­
dz ić  w- ty m  r o k u  n o ;w ą  akcję  p rzec iw b o lsze -  
w icką .  W  ty m  celu  p o d o b n o  w sz e d ł  w ścisły 
k o n t a k t  ze  sz tab em  g e n e ra ln y m  ru m u ń sk im .

Stracenie zbrodniczej p a r/ małżeńskie].
W A R S Z A W A , 1. 8. W e  W ilnie s t r a c o n a  

w czo ra j  z b ro d n iczą  p a r ę  m a łż e ń s k ą  Zboiri- 
sk ich , k t ó r a  p o p e łn i ła  ca ły  s ze reg  m o r d e r s t w  
ra b u n k o w y c h .  D ziennik i u p ra w ia ją c e  sepzac ję  
D o d a w a ły  ich liczbę n a  51. ( ! )  Z b o in sk i  p r z e d  
Śm ierc ią  p r a g n ą ł  się w id z ieć  z sWą m a łą  c ó r ­
ką! i /  m a t k ą ,  t a  ato li  o  św ia d c z y ła ,  że nie chce 
się ż e g n a ć  ze zb rodn iczym  synem .
! — STA­

WIE: t a  in i.

W zrost d rążym y w Itpcu.
W A R S Z A W A , 1. 8. (P a t . ) .  Komisja u o  b a ­

dan ia  z m ia n y  k o s z tó w  u t r z y m a n ia  u s t a !iła ii i 
d ^ s ie js z e m  posiedzen iu , iż k o s z t a  u t r z y m a n ia  
w: W a rs z a w ie  w m iesiącu  lipcu w-zrosły w p o ­
ró w n a n iu  z cze rw cem  o 0.42 p roc .  W  p o szcze ­
gó ln y ch  zasad n iczy ch  g ru p a c h ,  s tan o w iący ch  
k o s z ta  u t r z y m a n ia  g r u p y  żyw nośc i  i o p a lu  w" 
w y m ien io n y m  o k re s ie  d a ły  w; sum ie  niewdelką 
zw y ż k ę .  Inny g r u p y  p o z o s ta ły  bez zm iany  z 
w y ją tk ie m  p o /y c j i  k o s z tó w  p rz e ja z d t i  t r a m -  
wtajami, t a k ,  że ca ły  w z ro s t  ogó ln y ch  k o s z tó w  
u t rz y m a n ia ,  w y w o ła n y  z o s ta ł  jedynie  p o d n ie ­
sieniem tajryfy t r a m w a jo w e '

Pożar uniwFrsyifitu w Letuanjum.
R-RUKELA, % 8. Olbrzytmie w ra ż e n ie  w y ­

w a r ł a  tu  k a t a s t r o m  s p o u lo d o w a n a  w y b u ch em  
p o ż a ru ,  k t ó r e g o  p a s tw ą  p a d ł  s ły n n y  u n iw e r­
s y t e t  w'i LoW anjum. L a b o r a to r i a  chemiczne są 
zupełnie  zniszczone. S t ra t}  są  n ieobliczalne.

Postanowienia Konferencji londyńskiej,
L O N D Y N , 1. 8. (R at .) .  P rz e w o d n ic z ą c y  

delegacji  s tw ie r d z i ł  jed n o m y śln o ść  w  p rz y ję c iu  
f ran cu sk ie j  p ro p o zy c j i  a rb i t r a ż o w e j  p rzez  k o ­
misję d la  s p r a w y  uchybień  niem ieckich. IT err io t  
p r z e d s ta w i ł  uzasadn ien ie  f r a n c u sk o -b e lg i jsk ie -  
g o  p r o j e k tu  w o js k o w e j  e w a k u a c j i  Z a g łę b ią  
R u h ry .  E w a k u a c ja  t a  m a  się o d b y w a ć  w k o ­
lejnych e tap ach .  E w a k u a c ja  H a gen;u n a s tą p i ­
łab y ,  po u lo k o w a n iu  p r z e z  N iem cy SOD milio­
nów m a r e k  z ło tych  po zy czk i .  D o r tm u n d u  po 
u lo k o w a n iu  ()00 milionów-1, B oclm m u 700 ruiljo- 
n ó w , Ęsscię po u-lokolw-aniu 2 m i l ja rd ó w  m a re k .  
W  raz ie  n iew y k o n an ia  ty c h  w a r u n k ó w  do  !5. 
c z e rw ;ca 1926 w>ojska f ra n c u sk o -b c lg i jsk ie  z o ­
s tan ą  jed n ak  do te g o  c z a su  wycofane' z Z a g ł ę ­
bia R u h ry ,  o i le  N iem cy  do  tej p o ry  w y k o n a ją  
w tezystkie zobo,Wiązania z t v t u ł u  p la n u  D a-  
vesa .  \X- s p ra w ie  p r o je k tu  e w a k u a c j i  nic w y ­
w ią z a ła  się ż a d n a  d y sk u s ja ,  p o n iew aż  s p r a w a  
ta  me w chodzi  w, z a k re s  konferenc ji ,  w s z e la k o  
p rz e w o d n ic z ąc y  delegacji p rz y ję l i  z j e d n o m y ś l ­
ną życzliw ością  o św iad czen ie  H e r r io t a ,  g d y ż  
jak  zazn acza  k o re s p o n d e n t  Havas;a  w y k a z a ło  
ono n iedw uznaczn ie ,  że F ranc ja  w b re w  s t a ­
w ia n y m  jej m e je d h o k ro tn ie  z a r z u to m  lńe p o ­
s ia d a  żadnych  m yś li  ubocznych  i tendencji a- 
n e k s jo m s ty c /n y c h  i idąje doW,:ó d  p ra g n ie n ia  p o ­
koju.
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N 5 N O  „ L E W * 4.
D z i ś  w  » o b o . Ę  d n i a  2  b i t i .  i w dnie następne Wielki dramat w 5-eiu aktach 
>Gaumont< w Paryżu na ii* p r z e ż y ć  u r o c z e ]  P a r y ż a n k i  p- t.: ^  ^

J C J  U R - J C i A  M I L O S C
dramat na tle przepięknycn gór lliszpanjil wspaniałe zdjęcia szczytów górskich, zajmujaca treść. 

18—1 Doskonała gra artystów M a i l e  M a d y s  i A n d r e  N o x .
Nadto uzupełnienie; doskonała komedja w 2 akiach 
z najsławniejszym komikiem Francji B i s c o l e i n KRÓLESTWO ZA PARt SPODNI.

Palityka wewnętrzna rząda rfeimifa I jej trudności.
L ikw idac ja  po li ty k i  B lo k u  nac jo n a ln eg o ,  o- 

k a z u je  się z dn ia  na dzień coraz  w yraźn ie j  
z ad an iem  w .ytnagającem  w ięk sze j  c ierp liw ości 
niż n a  to  p r z y g o to w a n i  byli op tym iśc i.

P o d  w z g lę d e m  p o l i ty k i  wfewlnętr/.nej m i­
n is te r  jum  H e r r io ta  m u s ia ło  się. d o ty c h c z a s  o- 
g ran iczyć  do k ilko  ty lk o  g e s tó w ,  k t ó r e  w p r a ­
w d z ie  nie set bez znaczenia ;  ale b ą d ź  co bądź 

p o ru sz a ją  zasadn iczych  p r o b le m ó w . 
P rz d d d w sz y s tk ie m  w n io se k  rz ą d u

PR Z E N 1 ESI CNI E Z W Ł O K  JA N A  J.'£l.& 
R ESA

nie

O

do P a n te o n u ,  a z w ła sz c z a  uzasadnienie , że n a ­
leży  m u  się  t a  cześć  jak o  jedńe.mu z n a jw ię k ­
szych  d iichóW  i n a jsz la c h e tn ie js zy c h  p rz y ja c ió ł  
p o k o ju ,  wyfwiołał w  obozie reakc ji  obu rzen ie .  
P ism a  k lę ry k a ln e  ję ły  się ją t r z y ć ,  k ie d y  m ini­
s t e r  o św ia ty  z a p o w ie d z ia ł  zn iesien ie  r o z p o rz ą ­
dzeń  B e ra rd a ,  m o nopo lizu jących  w y ż sz ą  Ąa- 
u k ę  w y łączn ie  d la  kla-s pos iada jących . T a k ż e  
o b ro n a  am.uestji wi Izbie i nacisk  r z ą d u ,  idący  
w' k ie ru n k u  u ła sk a w i  ?n,ia p rz e w a ż n e j  części za-  
sąazony.ch p rz e z  są d y  'wojenne, spoWlodow ał 
nacjonalis tów  d o  d e m a g o g ic z n y ch  a ta k ó w  na 
H e r r io ta .  W ie s /c ie  o św iadczen ie  m in is t r a  p r ą ­
ci w Gendwłe, że S -god /irg iy  d z ień  p ra c y  jest 
n ie n a ru sz a ln ą  zdobyczą  k la s y  pracu jącej,  w y ­
w o ła ło  silny p r o t e s t  W śró d  wielkich p rz e m y ­
s ło w c ó w , k tó r z y  z a o c ła s ó w  p an o w an ia  B lo k u  
n ac jo n a ln eg o  p r z y g o to w y w a l i  zniesienie 8-go- 
dz innego  dnia p racy .

D o p ie ro  vv; a a s t ę p f y e h  sesjach rozpoczn ie  
się -właschwa w a lk a  o  zręalizoW aitie z a s a d n i ­
czych p u n k tó w 1 p r o g r a m u  w yboi czego  fewicy. 
a  z w łaszcza ,  k ied y  będzie  chodz iło  o s k ie ro ­
w an ie  s y s te m u  p o d a tk o fw e g o  na now e to r y  i 
o nadan ie  b u d ż e to w i  u e z d w ś z y c h  p o d s ta w  niż 
je m ia ł  p r z e  s c h y łk u  p an o w an ia  B lo k u  N ac jo -  
ua lnego .

R af} , k t ó r e  n a p o tk a  Werwuętr/ria po l i ty -  
tyk t i  H e r t i o t a .  nie s ą  mnjej t iiebezpieczne i 
mniej liczne niż te, k t ó r e  g r o ż ą  p o l i ty ce  ze­
w n ę t rz n e j  lewicy. N a jw ię k sz e  m o że

T R U D N O Ś C I  W Y W O Ł U J E  P R O B l EM  KI E- 
R Y K A L1ZM U .

O d  czasu  p rz e p ro w a d z e n ia  ro z d z ia łu  K o­
ścioła  o d  p a ń s tw a  p r z ó d  20 la ty  zdajwygo się, 
z e  ten p rob lem  jes t  o s ta teczn ie  z l ik w id o w a n y .  
A to li  obecnie istnieje zno:wu k w c s t j a  k le ry k a ln a  
w e  Francji, w |yłoniona j a k o  n a s tę p s tw o  w o jn y  
t roli j a k ą  o d e g r a ć  p o d c z a s  niej u m ia ł  poli­
tyczn ie  czynny  kJ ,r francusk i .  Z a  czasów! Bło- 
k u  N ac jona lnego  p r o k la m o w a n o  w p ra w d z ie  ti- 
s t a w y  św ieck ie  jako  ,,n ie n a ru sz a ln e  u s ta w y  
trzeciej Republiki**, ale w s z y s tk ie  te  oficjalne 
u s ta w y  jął zw pfna p rz e n ik a ć  duch  k l e r y k a ­
lizmu, < tó ry  w e Francji szczelniej niż w* ,a k im -  
k o lw iek  innym k r a j u  ;pokryfwla się z r e a k c y j ­
nym szowdnjwuem . D la te g o  też re p u b l ik a n ie  
lewicy w k fz f  w  nim jedno z n a jg ro ź n ie isz y eh  
i n eoe z piecz e ń s t w d la  re p u b l ik i .  T ein  t ł u m a ­
czyć n a le ż y  silny o p ó r  ze s t r o n y  r a d y k a ln o -  
socjali 1 * c,.nej przeciw ustanp \v ien iu  p o s e l s tw a  
prżY \X a ty k a n .e .  Lewica, zd a jąc  sobie sprawię 
z pew n y ch  p o l i ty c z y j -d y p lp m a ty c z n y c h  k o r z y ­
ści, jakie dla F ra n c o  p r z e d s ta w ia  posels tW o 
p rz y  \ / a t y k j m e ,  obaw ia  się , że przykyfróceryie 
poselstw  a o d d z ia ła  ja k o  sy m b o l  od rodzen ia  k le­
ry k a l i z m u  i u w sz y s tk ic h  n ie p rz y ja c ió ł  św iec ­
k ieg o  us taw odaW is tw a  W zmocni w olę  w alki,

Z hkw idow lan ie  te ^ o  du ch a  k ie r  y k a h ic g o  
b ędz ie  jednem z pajcięz^zyjch zad ań ,  j a k i e  cze­
k a ją  now ą w ię k sz o ść  Izby i jej rząd .  k t ó r y  
p o  za  w s z y s tk ie m  jiliusi 1 i czy ć się z n a s t ro ja m i  
o d z y sk a n e j  Alzacji, g d z ie  k le ry k a l iz m , w y k o ­
r z y s tu ją c  an tyn iem ieck ie  u sposob ien ie  k a to l i c ­
kiej ludności, k t ó r a  p r z a z  44 la t  b y ła  w nie- 

li p r o te s ta n c k ic h  P ru s ,  o d g r y w a  domin,ującą

ro 'ę .  W p ro w a d z e n ie  W, Alzacji u s t a w o d a w s tw a  
św ieck iego , o b o w iązu jąceg o  w 86 d e p a r t a m e n ­
tach  Francji, uje d a  s ię  u sk u te c z n ić  bez c ięż­
kiej Walki. Kwiestja t a  W ejdzie  p ra w d o p o d o b n ie  
w jesieni na p o rz ą d e k  dzienny.

R eakcja ,  k t ó r a  s t r a c i ła  ju ż  n ad z ie ję  u- 
w ik łan ia  H e r r io t a  w 1 t rudu jiśc i  na tu ry  z e w n ę trz  
no-poji  tycznej.

P R Z Y G O T O W U J E  O B E C N IE  Z D R A D L I W E  
Z A S A D Z K I NA  P O L U  P O L IT Y K I  W  E - ,  

W N Ę T R Z N E J .
P lan  jej jest w id o czn y  i d la te g o  w ię k s z o ś ć  Je- 
wdeoiwia nie będz ie  w y m a g a ł a  o d  H e r r io t a  a b y  
d z ia ła ł  pospieszniej,  niż p o z w a la  na to  n iepo ­
m yślna  p o n ie k ą d  k o n s te lac ja  W Senacie i w ' 
izbie. G d y b y  11 m aja  k o m u n is ty c z n a  l is ta  w y ­
borcza  nie p r z e s z k o d z i ł a  o d e b ra n iu  B lokow i 
N ac jo n a ln em u  jak ich  50 m anda tów ! Więcej, le- 
wicolwja w ię k s z o ś ć  bylłaby dzisiaj s i ln ie jsza  i 
l ikw idacja  p o l i ty k i  B loku  N a c jo n a ln e g o  d a ł a ­
by się p r z e p r o w a d z ić  energicznie, b ez  zacho ­
w y w a n ia  tej p rzezo rnośc i ,  jak ie j  obecne u s to -  
surikowhnjie się s ił  p a r la m e n ta rn y c h  W ym aga .

Prac«s jj. KfmińshisJ.
P A R Y Ż , i 8. (A W ). R o z p ra w a  p U m iń ­

skiej p rz e d  t ry b u n a łe m  sę d z ió w  p rz y s ię g ły c h  
o d b ęd z ie  się w p a ź d z ie rn ik u .

Z angielskiej izby gmin
L O N D Y N . 1 8. (P a t . ) .  Na dzisie jszem  p o ­

s ied zen iu  Izby  gmin, p o s tan o w io n o ,  że o b e c n a  
sesja  z a k o ń c z y  się w e  c z w a r te k  p r z y s z łe g o  
ty g o d n ia ,  p o ezem  n a s tą p i  p r  zerwa w: .obradach 
do  dnia 28. p a ź d z ie rn ik a  b r .  P rz e w o d c a  o p o ­
zycji B a ldw in  z a ż ą d a ł  a b y  p iz e d  zakończeniem  
sesji r z ą d 1 z ło ż y ł  sp raw iozdan ie  o p rz e b ie g u  
i yżyniku konferencji  a n gi e 1 s  k o - s o  w  i e c i; i e j . P r e ­
m ie r  o św ia d c z y ł ,  że żąddne  sp raw jozdan ie  p rz e d  
łoży  na posiedzenjiti p o n ie d z ia łk o w y m . I.loyd 
G e o r g e  z a ż ą d a ł  p rz e d ło ż e n ia  t a k i e g o  sam ego  

j s p ra w o z d a n ia  co dfo konferencji1 p ań s tw ' iso- 
; juszniczych. P re m ie r  o d p o w ie d z ia ł ,  że jeżel, 

żąd an ie  to  pow t ó r z o n e  będz ie  na p o s ied zen iu  
i poniedzia łkom  ent, to  Iwfówczas b ęd z ie  m ó g ł  

p r z e d s ta w ić  Izbie p ew n e  sz c z e g ó ły  dotyczące  
konferencji.

3 )
A N T O N I  C Z E C H O W .

Opowieść nieznajomego
(Metamorfoza rewolucjonisty).

Z ro sy jsk ie g o  p rz e ło ż y ł  

J a n  P a r a n d o w s k i

Sze les t  jej spódnic , pobrzękrw iaiija  b r a n ­
s o le ty  i ten cham sk i zap a c h  w o d y  d o  us t ,  oc­
t u  to a le tów lego  i p e r fu m ,  s k ra d z io n y c h  p a ru ,  
— w z b u d z a ły  w e  mnie, g d y  razem  z nią ra n o  
s p r z ą t a ł e m  poko je  t a k ie  u czuc ie ,  j a k byśmy 
r a z e m  czynili coś iw strę tnpgo .

O n a  n ien aw id z i ła  mnie od  p ie rw sze j  cbwdltj. 
P o w o d e m  te g o  b y ło  m oże to , że nie k r a d łe m  
r a z e m  ŻĄ nią, ani te:> rue o k a z y w a łe m  o c h o ty  
zos tan ia  jej k ochank iem  K as.. la łem  w ó w c z a s  
c z ę s to  i ż d ą r z a ło  się, że p o  n-ocadi p r z e s z k a ­
d z a łe m  jej spać , poniew aż p o k o ik i  n a sz e  o d ­
d z ie la ła  t y l k o  p r z e g r o d a  d rew n ian a  Rano m ó ­
w iła  do m n ie :

v — Z n o w u  nje d a łe ś  mi spać. Pow-mieneś 
leżeć wi s zp i ta lu ,  nie s łu ż y ć  u p a ń s tw a .

T a k  sz c z e rz e  w ie rz y ła ,  że ja nie jes tem  
człdw iek iem  ale czy m ś  n iezm ie rn ie  n iższęm  od  
niej. że ma. p o d o b ie ń s tw o  m a t ro n  rzy m sk ich  
k t ó r e ,  isię nie Iwlstydziły k ą p a ć  wY obecności 
sw y ch  n ie w b lm k ó w  — n ie rz a d k o  c h o d z i ła  p r z y  
mnie W koszuli .  W  ty  cli wami n ilach p ie rw szy  
ty d z ie ń  u p ły n ą ł  mi n jezby t  lekko. P o  te in  je ­
d n a k  p r z y w y k łe m .  J a k  p r a w d z iw y  lokaj u s ł u ­
g iw a łe m ,  (Sprzątałem , biegałem! i jicfźidziłem, w y ­
pe łn ia jąc  w lsze lk irgo  ro d z a ju  po lecen ja .  Kie­

d y  O r łó w  nie chciał je c h a ć  do Z anc jdy  T e o d o -  
ó-Wny lub k ie d y  zaponiiiuil, że ob ieca ł  być  

u  uli ej, jechałem  nft ul. Z n a m i tń s k ą ,  o d d a w a ­
łem  list do r ą k  w ła sn y c h  i k ia m a łe m .

W  rezu l tac ie  o trzy jm yw ałem  z u p e łn ie  co 
innego, n i ż 1 to, czeg '0 oczekiv\'ałern. w s t ę ­
p u jąc  na  s łu ż b ę ,  ja k o  lo k a j .  K ażd y  dzień  t e ­
go   ̂ n-OwCgo zrycia, by ł  s t r a c o n y  i d la  mnie
i d la  mojej spraw,jo a lbow fem  O r łó w ,  n ig d y
nie mowdł o sw oim . Ojcu. jego  g o ś c ie  __
rów nież  i o d z ia ła lnośc i  s ła w n e g o  m ęża  s t a ­
n u  w i o d d a łe m  ty lk o  tyle, co i p r z e d t e m ,  u d a ­
w a ło  mi się zna leźć  w g a z e ta c h  i d ow iedz ieć  
się z k o re sp o n d en c j i  z p rz y ja c ió łm i

■ etki n o ta te k  i paj>ierów, k a ó r c  z n a j r  
dy.w ąłem  w gabinecie  i c z y ta łe m ,  nie m ia ły  
n a w d t  da lek iego  z w ią z k u  z tern . c z e g o  sz u ­
ka lern. O r ło w a  nie o b c h o u / i la  g ło śn y  d z ia ­
ła lność  jeg o  o jca ,  i m ia ło  -się wirazenie, j a k b y
0 niej n ig d y  nie s ły sz a ł  łub też  j a k b u ojc iec  
jego  d a w n o  u m a r ł .

i l i .
W  k a ż d y  c z w a r te k ,  b y w a  ii u nas goście, 

Z a m a w ia łe m  jwi re s ta u ra c j i  ros tbefy ,  k u jro w a-  
lem  k aw io r ,  s e p  o s t rp g i  i t. d*., "oraz  k a r t y  
d p  g ry .  P o ła  o d 1 ra n a  p r z y g o to w y w a ła  z a s ta w ę  
cio lierioaitfy i d o  kołacii. T e  czv a r tk d w T  w ie ­
czory u ro z m a ic a ły  t ro c h ę  m onotonię  n aszeg o  
życia

N a jso lidn ie jszym  i n a jc ie k a w s z y m  z n a ­
szych gośc i b y ł  P ie k a r s k i  cz ło w iek  w ysok i,
1 hudy ,  la t  .cz te rdz ies tu  pięciu, z d łu g im  g-a r- 
b a ly m  nosefn, w ie lką  czarrgj b ro d ą *  i łysiną. 
O czy  .niał w ielk ie , Nwypukłe, w y ra z  a rz y  
nowiaźny, zam y ś lo n y ,  jak u  g re c k ie g o  filozo- 
i. P r a c o w a ł  \vj ' 'z ą r /ąd z ie  koleji że laznej i w 
b an k u ,  byd d o ra d c ą  jirawriyun ivv| jak ie jś  wrv -

1 sokiej instyducji p a ń s tw o  wiej. N a / r w a ł  sienie 
sk ro m n ie  a d w o k a te m  ale wpły'vvy m ia ł  z n a ­
czne. U w a ż a n p  g o  za cz ło w ick a  rozu inneg’0 , 
Byd to  u m y s i  t r o c h ę  osobliw y, dznvny. Po- 
i r a f i ł  v  jednej chiwlli p o m n o ż y ć  Z? g ło w ie  

| 21 T p rz e z  373 lub zamienne sz te r l in g i  na m ark i  
■ bez  p o m o ię y lo ló w k a  i tabliic /ek , d o sk o n a le  znta 
sprawiy koleji że laznych  i finjan^e i !\v'e \v.szv- 
s tk .e m  co się ty c z y ło  au itnn is trac j i ,  i\ie b y ­
ło d la  n iego  tajemnic.

W  sprąw-ach cyw ilnych  byl to  n,adzwyc./a. 
zdo lny  a d w o k a t .  Ten,, jednak nie/w-Vkłyr umy si 
nie p o jm o w a ł  w ie lu  rzeczy^ k t ó r e  r o ­
zum ie  n a w e t  pras tV  c z ło w ie k .  Nie m óg ł 
z joz tim ieć .  d laczeg o  ludzie  nudzą oię, płaczą, 
s t r z e la ją  się,- z a b i ja ją  innych, d laczego  ich 
W zrusza ją  rze c z y  i w y p ad k i ,  k t ó r e  ich o so ­
biście nie d o ty c z ą  i d laczeg o  śm ie ją  się, czy 
ta jąc  G o g o la  i S /cz .edrina. W s z y s tk o ,  eo ab ­
s t ra k c y jn e ,  g inące  w  s fe rze  tnyśii i uczucia, 
b y ło  d lań  n iep o ję te  i nudne, ja k  m u z y k a  dis 
teg o .  k t ó r y  niema s łuchu .  N a  ludzi n a t rz y j  
ty lk o  z p u n k tu  w id /e n ja  p ra c y ,  i az ie lił  icl 
na  zdolnych  i n ie z d o h y c h . ,  Uczciwtość i po- 
l ządność , są t y lk o  d o d a tk a m i  do  zdolności.

H u lać ,  g r a ć  \ r  k a r t y  i t ra c ić  p ien iądz t 
m ożna , ale t y lk o  t a k ,  aby  t o  rue p r z e s z n a d z a ic  
zajęciom. W ie r z y  Wi B o g a  ty lk o  g łup iec ,  ak  
re lig ję  należy zachowiać, j a k o  h a m u le c  dla 
ludu ,  k tó ry b y  inaczej n,tc nie ro b i ł .  K a ry  sę 
p o t r z e b n e  ty lk o  dla  p o s t r a c h u .  Zbyteiczne w y ­
je ż d ż a ć  na U tn iśko ,  iskorio. i |w mieście je s t  do- 
b tz e .  1 t a k  dale j .  B y ł wddfwjcem i nie mtaj 
dzieci, życie prowfadził na  iwdelkr  ̂ sk a lę ,  z: 
m ieszkan ie  p ła c ą c  t r z y  ty s iące  rocznie.

(C. d. n.)
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Staraniem Uniwersytetu Ludowego im. A. M ickiewicza we Lwow ie
odbędzie się w niedzielę dnia 3 sierpnia b. r. w Parku w SZKLE o godz. 3 pop.

UI/HTI M l  F  3 r*5H T\fM  P°̂ clony z tańcami lomtolą, kołem szczęścia 
W w REnLarYl Ł m%9 i ¥ IM i wielu niespodziankami.

Muzyka miejscowa. —  Loterja fantowa. —  Bufet tam i obficie zaopatrzony.
Bilety wstępu po t zł. od osob^. Dochód przeznaczony na Koionję dzieci robotniczych w Łanczynie,

Wyrok potępienia.
P o  długotrwałym procesie w sp ra n ie  listopa­

dowych wypadków krakowskich zapadł jednomyślny 
wyrok. W szyscy oskażeni, z wyjątkiem przez pro­
kura to ra  celowo wtłoczonych do tego politycznego 
procesu bandytów, zostali jednomyślnie uwolnieni. 
J E D N O M Y Ś L N I E  uwolniono. Należy to słowo 
szczególnie podkreślić. W śród  sędziów przysięgłych 
nie było różnicy zdań. J E D N O M Y Ś L N I E  orzekli 
przysięgli, że ua ławie oskarżonych nie było spraw ­
ców tych krwawych wypadków, chociaż posadzono 
tam przywódców Polskiej P a r t j i  Socjalistycznej, tej 
partji ,  która z rządem cbjeno-piasta prowadziła  za­
ża r tą  walkę, k tóra  w ówczas strejk powszechny pro­
klamowała, jako  odpowiedź ua bezprawie o milita­
ryzacji kolejarzy i sądach doraźnych.

W śród sędziów' przysięgłych nie było socja i- 
stów\ ale znaleźli się tam ludzie uczciwi, którzy 
po sumiennym zbadaniu sprawy w czasie 43 dni 
trwającego procesu, wniknąwszy w głębię przyczyn 
tych krwawych dni, wydali w erdykt i uwolnili od 
winy i kary reprezentantów strejkującycn i walczą­
cych o clileb mas. Nie ci głodni są winni krwi 
przelaną] — w mnych trzeba szukaii gdzieindziej.

P ra sa  prawicowa, publicyści chjeny, w swych 
tendencyjnych sprawozdaniach z procesu, Drokura- 
tor i sposób prowadzenia rozprawy przez przewo­
dniczącego trybunału, czynili wszystko, aby na 
ławie oskarżonych posadzić Polską P a r t ję  Socjali­
styczną, jako  sprawcę zbrodni. 1 zapadł wyrok 
uwalniający.

P . P .  S., szermierz wolności narodu, stróż 
praworządności wyszła z procesu czysta i n ie­
skalana.

W erdyk t przysięgłych mówi bardzo wiele. 
Mówi, że walka z rządzącym wówczas chjeno-pia- 
stem, w alka  o praworządność była obowiązkiem

j kążdego obywatela. Polała się krew robotnicza 
| w obronie prawa. Zginęli żomierze, bo im rozka­
z a n o  bronić bezprawia. I  owej pani w żałobie, 
wdowie po zabitym na bruku krakowskim oficerze, 
której powiedziane, aby wśród robotników szukała 
morderców jej męża, ław a przysięgłych jednomyśl­
nie wskazała sprawców jej żałoby i nieutulonego 

i żalu.
W yrek  uwalniający z pod oskarżenia Polską 

P a i t ję  Socjalistyczną je s t  równocześnie w yrokiem dla 
oskarżycieli. Zmieniły się rolę — na ławę oskarżo­
nych dostał się chjeno-piast Ten zbroduiarz jest 
winien krwi przelanej.

Nie trzeba już  nowego procesu. W yrok  został 
już  wydany. Trzeba jeszcze, żeby został wyko­
nany.

Sprawiedliwości stało się zadość. Sumienie 
obywatelskie rozjaśniło ciemności, jakie się zgroma­
dziły na finam encie  polskim. Nie je s t  jeszcze 
w Polsce tak  źle, skoro mogą takie zapadać wy­
roki. Obawialiśmy się, że zdeprawowanie wojenne, 
sięgało głębiej, że zatraciło się sumienie w społe­
czeństwie.

W yrok  sędziów krakowskich, to wielki ich 
czyn. Spełnili zaszczytnie swój obywatelski obo- 
wiązeit. Ich  werdyk! to błyskawica na zaciągnię­
tym ciężkimi chmurami polskim nieboskłonie.

W erd y k t  krakowski może rozbudzić mocno 
poderwaną wiarę w bezstronność sądownictwa pol­
skiego. A  miejmy nadzieję, ze utoruje on drogę 
praworządności.

Jeżeli z przelanej krwi na brukach K rakow a, 
Tarnowa i Borysławia ma wyróść w Polsce pomnik 
prawdziwej wolności i praworządności — to ofiara 
ta  nie była daremną.

Wyrok w procesie krakowskim.
W e r d y k t  sęd z ió w  p rzy s ięg ł j -ch  na  g łów rte  

iytanie od ąp śn ie  do> p rzy w ó d có w 1 po li tycznych  
w czesn e j  w alk i po lityczne j z a p a d ł  j e d n o m y ś l-  
ie. M ianow icie  o d n ośn ie  do o sk a rż o n y c h  to ­
warzyszy po s ła  S ta ń c z y k a ,  K le m e n s ie w to a ,  
ł o f f m a n a . D a s z y ń s k i e g o  (syna) ,  Z iffe ra  na 
y tan ie  g łów ng. o w sp ó łu d z ia ł  w buncie  p r z y ­
legli o d p ow iedz ie l i  12 g lo s a m i  (a w ięc  jeónc- 
łośn ie)  p rzecząco

T o  je d n o m y ś ln e  zap rzeczen ie  winy

^szczegó lne  znaczenie , nic te ż  dziw nego, że 
ćhjena ry c z y  z bó lu . jak i  je j  Wyrok z a d a ł .

W śc ie k a  się „S ło w o  P o l s k ie 1', pieni się 
żąd n y  k rw i k le r y k a ln y  „ G lo s  N a r o d u 11 i n a ­
z w isk a  p rz y s ię g ły c h  o g ło s i ł  w/‘ żaiobr.ycli o b ­
w ó d k a c h .  Z a w tó r u je  im eh jena  w a r s z a w s k a ,  j 

W y r o k  k r a k o w s k i  z ano  lał, mi'eimy n a ­
dzieję, vże p ra w ic a  p rz e ż y je  je sz c z e  n ie ję d n ą  
bo lesną  operac ję .

11.175 » zatopiona
3.973 »
1.987 T;
4.468 n | »
1.686 n

3.119 V

r.
2 028 tonn zatopiona

595 n ??
4.342 » w
6 613 »
3.922 w V

2.573 n w
725 M »
640 n

266 » n

zatopiona

ma

Jak przemysłowcy niszczą kopalnie.
Wielki przemysł węglowy, znajdujący się w 80 

proc. w rękach kapitału francuskiego, od kilku lat 
prowadził zaciekłą walkę z małemi kopalniami wy- 
dohywająeemi węgiel z pokładów górnych, których 
ze względu na duze koszta nie chcieli wielcy prze­
mysłowcy eksploatować.

Małe kopalnio na zaniedbanych pokładach 
górnych wydobywały do 600.000 n n n  węgla rocznie 
i zatrudniały około 10.000 robotników.

Obecnie w czasie I ryzysu wielcy przemysłowcy 
tak  silnie przydusiii warunkami kontraktowemi i k o i -  
km encją  właścicieli małych kopalń, że w przeciągu 
pierwszego półrocza 1924 r. zostało w samym Z a ­
głębiu Dąbrowskim zamkniętych i zatopionych 31 
małych kopalń pozbawiając pracy do 8.000 robot- 
n.ków Pozostałe zaś przy życiu małe kopalnie 
w liczbie 7 zatrudniają jeszcze około 2.000 robot­
ników, lecz dni ich żywota jnź są policzone.

O braz  zniszczenia 3 i  małych kopana podajemy

w poniższym zestawieniu zaczerpniętym ze źródeł 
'R a d y  Zjazdu Przemysłowców Górniczych.

Następujące kopa’nie dziś już nmistniejące, 
‘wydobyły w r d ”:  1923 od 1 stycznia do 31 maja 
I węgla w tom.ach, w samem tylko Zagłębiu Dą- 
| brow skiem :

Kopalnie:
Lisit 25.090 tonn zatopiona
Henryk  -483 „ „
Feliks 12.410 „ „
Jó z e f  I I  8.594 „ „
Irena  29.353 „ „
Staszyc 13.357 „
Wojciech 8.958 „ „
Mikołaj 762 tonn zatopiona
Lech 17.677 „ „
Hieronim 5.399 „ nieczynna
Jó ze f  I  16.343 „ „
P o rąb k a  5.175 „ „

Al wma I I  
B arbara  
A dela  
Maciej 
Zdzisław 
Kołłąta j
Tadeusz zatopiony w 1922 
T e’mut 
Leszek 
K atarzyna 
Batory 
Franciszek 
Ja w o r  
K rystyna  
K saw ery  
Józefa
Uran zatopiony w 1922 r.
Maksymiljan zatopiony w ,1922 r.
Szyb 34 2.800 tonn
Bory zatopiona w 1922 r.
Strzyzowice zatopiona w 1922' r.

Z  zestawienia tego wymita, że wymienione 
w uim kopalnie dziś już  zatopione i nieistniejące, 
przeciętnie w7 każdym miesiącu wydobytyaly po 
36.895 toun węgla, za cały rok 1923 wydobywały 
-442.730 tonn węsda kamienneco, czyli wyraźnie 
czterdzieści cztery tysiące dwieście siedemdziesiąt 
trzy wagony dziesięcio-tonnowe węgla.

\V miesiącu maju br. z kopalń tych uie wy­
szedł ani jeden wagon węgla.

Jak iż  to wielki majątek społeczny został z ru j­
nowany !

Czyż państwo czy Rząd, który lekkomyślnie 
pozwala na takie straszne niszczenie bogactw natu­
ralnych, może mieć przyszłość przed sobą?

Dalej pomijając redukcję dni pracy we wszyst­
kich kopalniach Zagłębia Dąbrowskiego, z zesta­
wień Rady Zjazdu wynika, że na  kopalniach w tym 
Zagłębiu w dniu 30 kwietnia 1923 r. było zatrud­
nionych w górnictwie 51.030 robotników, a w mie­
siącu maju 1924 r. kopalnie te zatrudniały już  tylko 
41.194 robotników, a od maja do lipca zreduko­
wano jeszcze około 3.000 robotników, czyli, że 
w przeciągu 1 roku liczba robotników na kopal­
niach zmniejszyła się o 13.000 robotników.

Stosunek ten w Zagłębiu Krakowskiem przed­
stawia się jeszcze gorzej.

Czyż cyfry te nie mówią dobitnie o bankruc­
twie gospodarki kapita lis tycznej!

Czyż one n e krzyczą, że czas najwyższy na 
skończenie z gospodarką kapitalistyczną w gór­
nictwie!

Czas najwyższy na upaństwowienie k o p a lń !

Wybory w kim lewicy luGowej.
P o  j». T l i u t | t i c i e  —  p .  W a l e r n n .

W A R S Z A W A . 1. 8. (A W ).  W c z o ra j  o d b y ły  
się w y b o ry  w  k lu b ie  Z w. P o l  Str-Qnnich\ Lu­
dow ych  na  , p re z e sa  k lubu . M am cw isk o  p re ­
zesa  po p. Thuigucie p r z y p a d ło  w udz ia le  w ię ­
kszością  33 g lo s o w  p o s ło w i  W a łe r o n o w ; P. 
R u d z iń sk i  o t r z y m a ł  7 g ło s ó w ,  13 k a r t e k  o d ­
dano  białych. W icep rezesem  k lu b u  z o s ta ł  p. 
Sanojca, 'w iększośc ią  24 g ło s ó w .  P a s .  R u d z iń ­
sk i o t r z y m a ł  21 g ło s ó w .



„ D Z I E N f N J K  U I rDO.V'Yi“ N r 176

JSCówiny z  dnia*
Lwów, 2 sierpnia 

REPm U l Atł TuATk U MTElSKUfesO WE LWOWIE:
SoboLi o (gjojdz 7'3(1 „Wąchlrtrz Lady \ \  i n d e r m e r e . 

jffonitfctziałcłc, wtcrrck i środy, o godz. /'!>() wiacz.
„Nauczycielka '' .

REPERTl AR TEATRU MAŁEGO, ulic* Giódeek* 2b .:  
Sobola o go  (te. / . ‘JO, ..Kdirkuc.ja Bronki 

■Nicilziela, o  g. II jprzedp. UROCZY.SY \  AKADr,- 
A1J \  ku i h u k z c i u u  <izie.się< lOlccia wyurttrsżju legjmii- 
•Stólw o godz 7 30 wiec/.. „W ALOPO Z \t<.f A ode­
gra kofo  drsuji- ..Sokół II

SALA H .A T R l  „BAGĄTEL-i ul. Rejtana.
T e a tr  sa tyryczny  „Z dechh  ko t"  Początek  o godz. 

9-tej w P rzedsprzedaż  biletów w składzie flirt Sey- 
fartlia ul Akademicka.

T KA.TH /„ iD O W SK I (l)yr. S. Al. G IUPEL
ul. Jagiellońską I.. 11. 

Gościnne w y s t ę p  Warszawskiemu Żyd. Teatru  Arty- 
tifyeznogo pod rez. Zygmunta burkową.

Sobola m i  — po cenach zniżonych . ..7-,iniu pow ie­
szonych.

Sobola wiecz. po raz 2-go 'L>wje paehciarz. 
Niedziela >ppi 7-jniu powieszonych.
•Niedziela >wiecżór — Towje paehcfctrz.

CYRK* \ .  KORNACKIEGO -  K O PE R N IK A  36. 
od I s ierpn ia

ZMIANA ! ’KO( p1.’ A  Vi! I R E P L I L i  U.\RU M solwlę 
popoi ce m  zniżone o 31) proc. — S\ niedzielę p n |’.ol 
każda  doi osia osoba m a praw o wprowadzić  do cy rku  
dwoje dzieci.

  • * • •
T E A T R  W IE L K I .dziś w sobotę i ju tro  w nie- 

*Melę wystaw i a świetną augiojsku kojnenlja. \ \  ildeTi 
■Wachlaiz Lady Wincie nneiie ‘ z gościnnym  udziaEin, 
Ireny Solskiej. OJ poniedziałku .reperluar zapow iada 
komedję. jednego z inajbąrdsiej popuhm iy i ii komedjo- 
wycb indorów doby współczesnej. D ario  Niccodemic- 
go pi. N auczycielka ' '  z p. Solską w kreacji roli 
Marji.  Od czw artku  przyszłego tygodnia g r u i ą  bę­
dzie sztuka Mussdta „Świątniki'*.

Tb \T R  KfAŁY od poniedziałku przyszłego jy- 
godnia. "do dnia  181 ssierpnia, dla poczynienia  częścio­
wego rem o n tu  sali i sceny, będzie n ieczynny,

KI RSY W A LU  i 1 AKCJI PRZEMYSŁOW YCH- 
.Na giełdzie akcyjnej k u rsy  .pozostały bez zmiany 
Obco w alu ty  m ia ły  tendencję  cbwie.jlną.

W wolnych obrotach "we Lwowie obce waluty 
p ła c o n o : do lan-  do 3 20. k a u a d . ' I 9 1 -  P93, kor. ezesk. 
do 0 ‘27, Ir szw.aje. do 0.91. hurty  do 2 2 ‘30 zt

N a ' giełdzie Warszawskiej wczoraj no tow ano: doi. 
5*16—.V2t. Ir. brane. !aa 100 od 23'90—26‘02. tu iljoP 
nówkę 0 ;8rt — 0  83 zt.

Mocje, pałoono • (,hodiorótw od tj 10. Cegielski 087. 
‘Ćmielów 0 88, Oiko> B'55. -Pezct .011. Pol. Nafta 
0*5-1. Siersze gór. 5‘90. Tesp. G, Zieleniewski 10-46 zł.

G L N ' ZBOŻA N a -g ie łd z ie  zbożowej we Lwo­
wie wczoraj no iow ano: (pszenicę 20—21. żyto 11 '50— 
” 1 jęcżnii. ń 9'23 1 1.30, xnvies 12— Pi złotych,

GA "A D E K  TRAM W Lit) WY W czoraj w  polu- 
dnite na ul. Łyczakowskiej zdarzy ł się w strząsający 
Wypadek. którajgo św iadkam i byli liczni przeeliodnic. 
b rane iszka  Grabowska, ^sj,mieszkała na Zainarstyho- 
wic. n ie  zważając «  nadjeżdżający w óz  tramwajów y 
sS' chcia ła  przejść  .na drugą stronę- ulicy. AfonieAi- 
tainie została pot,i-ąqojt!i i znalazła  się pom iędzy  de­
ską  oćh-ronną a kolam i, Jed en  obrót kól a ofiara 
Własnej nieostrożności bytably- zgnicc-oua i poniosła 
śm ierć  n a  miejscu.

Motorowy zdlolal jd d ru k  w ostalniej chwili wó* 
zaham ow ać .  /  t rudem  w ydobyto  omjdliłą z p o d  wozu 
4 odwieziono do  szpdala .  T u  stwierdzono, żc odniosła 
y n a  liczne c iężk ie  konluzje  'i z łam anie  pęki- Po­
zostaw iono  j-ą w leczeniu szpil a lnem

KAM IENICZKI K CHCE POGWAŁCIĆ t STAWIę. 
L a u ra  T rau n  w raz  z dw ojgiem  dzieci m ieszka  od kilku 
lal jako sublokalorKU u liiejakioi Szuu|>ikowej przy* 
lal. Łyczakowskiej pod L. I. Właściciel tęj kamienicy 
Adolf Birnbauin, k rew n y  owej Scli., w porozum ieniu  
(z n ią  w brew  ustawie o ochronie  lokatorów' nsilujc 
■ob-acnic T naunow ą w yrzuc ić  M  b ru k  licz wyroku 
sąjddwcgo. K am icnicznik  len w ałęsa jąc  się po cnłyeh 
iniay.I. iicz zajęcia zajjmufe się leż szykimowaii iem 
innych lokaiorów.

. UCIECZKA UA1YSLOWO C iiO R E t.O .  E w a  Weiss- 
man'. z  J lam opo la .  doniosła policji, żc mąż jej, liczący 
-10 lat, um ysłow o  d io ry ,  ulotni) się n a^d w o rcu  P o d ­
zamcze z pod jej opićki.

/  'USTRZELANIE w  S U E  K L E I lO i ’SA NA l El 
.€¥ Po plaeu ( łow ym 1 i sąsiednich ulieżidli watęs-al 
się wczcwaj p ies  chory  na wściekliznę. P oste ru nk ow y  
(tinalski ^Irzalem rc v o lw e ro w ,m  zabił niehezpteszna 
zwierzę.

W P«  gotówiu ra i .  wczoraj znów zaopalrzono kil­
ka osób, jjłokąsimyeh p rzez  psy. puszczane saiTiojraśł 
bez kagańców'.

ŚGIGwNIb SPEKLLAC1J I PASKARSIAA A NA 
policji o skarżono  Ghanę. Run o u praw ian ie  lichwy to­
warowej. jKMte.zas sprzedaży chleba kulikowskiego na 
straganie  w  Rynku.

W ynotow ano kilka firm. w k to ry d i  sp rzedaw ano  
yowaii poza gofdzruami oznaezołiem i na otwarcie 
'k lepów .

OsKarżono wielu właścicieli straganćKv, niena- 
krywująeych, o rgau lyną artykuióAy speży wczycli i owo- 
eów

I'A RPA k ANTKA A M O E K O W  N \  K IJ  i’ \ R 9 W I E  
•Marjd II ilala swe niem owlę, idei żeńskiej,  na wy- 
dtowajnie. do pewiję.j mieszkanki. Icleparowa. w rę t / a ją ć  
jp'j 100 inpŁ Snarek, jpko J im ów ioną  zapłatę. Po 
•jnicsiąeu w uh. czwartek kołKela ta oduiosł.i malca 
dziecko jakc jehorc, zm udo leż ono za kilka godzin. 
R yla  zagłou/on<? i (miało rany  na  olm rękach

Policja, -powiadomiona, o 1em, zarządziła  śle-dz- 
Iwo u  tej sji-raw ie. '

R óżN I KR ADZIEŻE. lózelowi Adamcowi skia-  
dzLouo z mieszk inia p rzv  ul. R. Głowackiego re­
wolwer w raz z -nabojami, w artośc i 80 zł.

Grzegorzowi Olejarzowi skradziono  z pastw iska  
w Zawidowcach, pow  Gródeckiego, Konia. \\-iu1ośc; 
130 zkrtynb.

Do mieszkania  e in ic .  r. A dama Smutki p r / y  ul,; 
Na R ijkaeh w łam ali  jsię złodzieje. Nie zdołano jednak  
stwierdzić czy co skradziono, gdyż właściciel m ie ­
szkania  wyjceha) rz© I.wowa.

..Ol I vRA AI.KOIK)EI 1 L E N IS T W A . W Rynku 
przyti z\ mano jakiegoś Pijaka, k tóry  z n ad m ia ru  fan- 
taji wybił szybę w sklepie p od  L. 43.

Simon W eisberg  i jn zyb zym an ' fiu północy na 
uf. Kordeckiego w  policji udawał jSwirka".

Alicliał W owe/tik .  w obronie, aresztowanego kolegi 
Slefaua Kulego. napad! n a  jiolicjaula i [jw>liirbował go. 
W ow ezaka odstawiono do sądu.

M aksym il jana  Sclimida i Józefa Palenieę piZ}'- 
trzym ano za włópzęgostwo.

Z P()G()TOV'. 1A R VJ\ Przedoslaln ięj noey między' 
innym i zuojwtrzono leż Eanilja Weisbergti, i W ład y ­
sław i Roga, k tórzy  zgłosili się z ranam i na głowach 
i lw'fuzaeh

EI-.GlAiA(Ji-J 'PRAA1 WA.IOWA Rronisfawy GliicI , 
r/malczioną na  u!. I!. Glowaekiego zdeponow-ano w
policji. v

Z W O L E N N IC Y  „POGI.ĄD-OWE.J N .U  KI IIISTO- 
R.tl. Na dwiorcu- (głównym wczoraj p rz y trzy m an o  Sla- 
nis tawa Golaeliowskii-go i A.nionicgo Kamiiiskie^o. w 
wieku J3 i I I  lat, uczniów ł l l  kl. gimnazvjalitej.  
'synów kolejarzy' z Krakowa, k ló ray  hoz łnlelów. |>rzy- 
jecliali do Lwowa, Malcy zeznali -w ekspozyturze 
pi.ilfcji. żę chcieli naocznie jiozn u- lw ó w  o k tó ­
rym; im wic-lc (rozpowiadano w  szkole Jia nauce 

h is torj i  l ’i-zvli'zyirumo ich W urzędzie policyjnym, po- 
wiaiftimiajfir rówmoeześnie teh-fouiezrue roilzieów o 
miejsicu ieb pobył u

O CE R O N A  LOKATOROM' R .uro) Rvnek -31. tl. 
p. u rz ę d u je ’ co dzień od godz. 3 — / wieczór, p rzyj­
m ując  wpisy  iiow-ych członków i prolongatę dawurych; 
udziela  porad  praw nych  w p o n ied z ia lek żs rod ę  i sobotę 
od godz. 5 —. 7 wieczór. W ygotow uje rów nież  na żą­
danie  obliczenia czynszów7 zaległych, jakoteż podania  
do władz. Zw-raca się uwagę, wszy.slki.rh członkom, o- 
raz  szerok im  m asom  lokatorów, że tylko od czcnszu 
przedwojennego obliczenia p rocentowe ohowdąza-ńi są 
płacić. Dlatego na leży  się posta rać  o urzędow e slwier-' 
dzenic wysokości kom ornego  z r. 191-H/l I.

Korzysta jąc  z chwilowej zniżki cła. .sprowadź 
liśmy w iększy  Lrińisporl lowiirów. a w szczególności 
ra g lan y  angielskie, kurtk i,  ubrania  m arynarkow e, pla- 
.szcze- damskie, „Sukienne i "pluszowe, jakoteż  u b ra ­
nia dziccięccr" i sp rzeda jem y lakowe naszym  sialem’ 
kAfbtańcom po -oena-eh znacznie zrednkoWaiiveli

J o Z E E  KORNER. m agazyny konfekcji męskiej1 
i dziennej Ewów, T ry b u n a ls k a  Ti (własny ‘ d o m /  —- 

f.Rok zniożenia 1888. (yio—1.

. NOWA USTAGW O OCHRONIE LOKATORÓW 
z objaśnienianT i tabelką do obliczania stawek pros­
ceniow ych komornego. Do nabycia w K sięgam i Lu­
dowej, ul. Szajnochy 1. 2. Cena 50 groszy.

— JUŻ W YSZEDŁ Z DRUKU najnow szy Rfitz- 
Ktad jazdy na w szystkie linje P. Ł  f .  i jest do naby­
cia jv Księgarni Ludowej przy ul. Szajnocbv 1. 2.

E ruchu roDotniczego.
X WYDZIAŁ V Y K O N A W C Z ' R ady  ugodow ej 

■odbędzie posiedzenie w poniedziałek  1 sierjm ia o 
godz, 7 w ieezór w lokalu pracow ników  gm innych  
OrnHhńsku 2. Organizacje, k ióre  jeszcze nie zrobiły  
wykazu bezrobotnych  m a ją  !o hezwłoe.znie u tóynić  
i w  jionietDiałck W ydzia łowi doręczyć.

W zyw a się Z arządy  Związków, aby zgłosiły n a ­
zwiska kandydatów do kom ite tu  wyborczego do Rady 
Kasy Chorych.

\ Andreasiu. K. Żelaszkieu iez.

.Komunikaty
> ZRIÓRKA NA RZECZ OFIAR W YPADKÓW  

listopadowych w K rakowie odbędz ie  się w  Borysła­
wiu w niedzielę dri. 3 sierpnia.

Zc względu na  konieczność pom ocy dla o fiar  
/wypadków i p rocesu  w szystk ie  ośrodki robotnicze 
-Winny w  tej akcji wziąć czynny  udział.

NA W i l jż N lO W  KRA KO W SKICH  BIJIMOYCH 
W PR O C E S IE  O ZAJŚCIA L IST O P A D O W E  zeb ran o  
m  pośrednic tw em  Okr. Kom. Rob. PPS. we Lwow ie 
do dnia I sierpniu  t.Hsn 85 gr.

NADESŁANE. X

K a w a -M e in la
c o d z ie r r in ie

ś w i e ż o

M ie sza n k a  X X X
, ,  s p e c j a l n a  

„ nr. I
»» U O

91 55

91 117

m

IV

l a
\

■ 7t kg . Zł. 2 - 5 0

■ 1U 51 55 2 - 3 0

- 7-i 5? 1! 2 - 1 0
■ V.i 55 55 1-7 0

■ 77 55 95 1 -5 0

■ o
f
15 55 1*20

hd raty f Ha raTyl

0 sie!ie i
Jertna. trzecią  piesn'ędŁ.y zaoszczędzi 

każdy, kto k u p i u bra n ia męskie, rag lan y, 
płasacse gumowe, ubrania, dam skie i  dzie­
cinne oraz w szelkie te k sty lja  w  najtań ­
szym  m agazynie t. j, u firm y

Scfieipsr i Ska
p r z y  ŁsSscy G r ó d e c k ie j  L . t>7 

na najdogodniejszych w aru n kach  i  d łu ­
goterm inow ych ratach. 517—5
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N a p ił baiidyiow na pociąg i zamordowanie-kierownika pociągu.
P o w ia t  k ro ś n ie ń s k i ,  o r a z ’ sąsiedn,ie p o d ­

k a rp a c k ie .  są  siedliskiem  sz a je k  bandyck ich , 
O d  p a r u  la t  g r a s u je  w  tych  ok o l icach  o s ł a ­
w iony  o p r y s z e k  ż w a n y  „ P a m c z " ,  m a jący  wiele 
of ia r  na  sum ien iu .  D u ż e  lasy  i liczne k ry jó w k i  
w  g ó r a c h  u t ru d n ia ją  ujęcie b a n d y tó w .  Podczas  
pośc igu  o p ry s z k i  p r z e n o s z ą  się na pewien czas 
i lo  C zeeh o s ło w  acji, a b y  po p ew n y m  czasie  z j a ­
w ić  się z pdw fro tem  w  k ra ju  i dalej k o n ty n u o ­
w a ć  sw ój z a w ó d .  W c z o ra j  p r z e d p o łu d n ie m  o- 
ko lice  te  zn ó w  b y ły  w id o w n ią  n iezw y k le  ż u ­
chw a łe g o  n a p a d u  ra b u n k o w e g o

Pociąg, z d ą /a ią c )  z K r a k o w a  do  C h y r o -  
w a .  p r z e d  t ą  o s ta tn ią  s tac ją  z o s ta ł  z a t r z y m a n y  
s y g n a łe m .  — M om en ta ln ie  s z a jk a  o p ry sz k ó w  
w d a r ł a  się  do w a g o n u  s łu ż b o w e g o  i t u  s t r z a ­
łam i

P O Ł O Ż O N O  T R U P E M  
k ie ro w n ik a  poc iągu , o.raz ran iono  c iężko  d w ie  
osoby..

Bandyci po d o k o n a n iu  raDuuku w a r to ś c io ­
w ych  p r z e s y łe k  zbiegli n ieściganj.

B liższe szczegóły ' tę g o  n ie s ły c h a n e g o  r a ­
b u n k u  na raz ie  nie n a d e s z ły  do  L w o w a .

W ł a d z e  bezp ieczeń s tw a  z a rz ą d z i ły  na tych  
m ias t  pościg.

O b r a b o w a n i e  p o c z t y  p r z e z  b a n d y t ó w

N a  w ó z  p o c z to w y ,  z d ą ż a ją c y  ze S ta n is ła ­
w o w a  do  B o h o ro d czan ,  w  lesie napad li  b a n ­
dyci i po s t e r o r y z o w a n iu  pocz ty ljoną  z r a b o ­
w a l i  50 tysięcy, z ło ty c h ,  w ieziony ch \V żelaznej 
sk rz y n c e  ą ą  w y p ł a t ę  miesięczną.

R a b u n e k  z o s ta ł  o o k o n a n y  n-a gościńcu , 
k tr>rv m m eu s tan p ie  p rz e je ż d ż a ją  w ozy . o ra z  
p rz e c h o d z ą  liczni p o d ró ż u j .

N a p a d  w ie c  ś w ia d c z y  o n ie z w y k łe j  zu ­
chw ałośc i  spraw fcóu  ra b u n k ó w .

Spór a luka* kctwfarnićiRy powodem lamaebu samobójczego
PSowa ofiara „redaktora” Fumesia.

Natcn G le k h e r  właściciel kam ienicy  przy  ul. Ku- 
lowskjeg, wiódł s]>ór *n lokal kaw ia rn ian y  ze  swym,
.Bpólnikiem. Izikafor. n ic  niająft inatiziaji na korzy­
stne tila s.ebie w n iok  w lym sp o m -  „odstąpm ‘-pot­
n y  lokal 'l umenowi, k tó ry  „zajął• w iposiadknic te- 
ubikacje nalepiając, na (drzwiach i .okiennitiarli ati- 

js,ze. 7. łnapisem t Jjokul „( iazely  C.odzieniiej . Spór len 
‘i k am pan ia ,  jaką  przeciw G leichtrow i prow adzi na  
.szpaltach swego świslka ów „ra łak to j  spowodowała 
.rozslrój nerw ow y u ^lakow anego . W czoiaj rano  (ilei- 
ęh e r  chciał się rzucie - f  ganku  ll pięlrS na b ru k  po­
dwórza. Nadbiegli d om ow nicy  i sąsiadzi przeszko-

I id/iii m u  jeetnak w tym desperack im  zam iarze
Zdołano m u  widocznie g run tow nie  obrzydzić  ży- 

ioie. gdyż niedoszły (denat za p a rę  godzin  powiesił  
.;ię na  hak u  o d  lam py Spostrzeżono jednak wcześnie 

'idfeperafh  w  tej pozycji, odcięto go i p rzyw rócona  
j do żyaia.

P rzed  n ied aw n ym  czasem o debra ł  sobie  życie T., 
o ia ko w an y  p rzez  k ilka lal p rzez  T u m e n a ,  Ogólnie 
twierdzono, źe byta  to ofiara owego ..redaktora"- 

[ [Metody swe w idocznie  up raw ia  on z zam iłow an iem  
yv- dalszwm ciągu.

Iw  Pol. iaucjycieistwa Szkól 
Powszechnych wobec redukcji.

Z a r z ą d  G łó w n y  Z w . P o ls k ie g o  N auczyc ie l­
s tw a  S z k ó ł  P o w sz e c h n y c h  w z w ią z k u  ze s p r a ­
n ą  re d u k c j i  p o w z ią ł  n a  sw em  p len a rn em  p o ­
siedzeniu  n a s tę p u ją c ą  u c h w a łę :

„ Z a r z ą d  G łó w n y  Z w ią ź k u  P o lsk iego . N a ­
uczy c ie ls tw a  S z k ó ł  Po\v[szeehnych s tw ie rd z a  
z ubolew aniem , że M in i s t e r s tw o  W  R. i O. P. 
p r z e p r o w a d z a ją c  masolwlą r e d u k c ję  nauczyc ie l­
s tw a  ze  w zg lęd ó w  o szczęd n o śc io w y ch  — nisz­
c z y  m ło d ą  o rg a n iz a c ję  s z k o ln ic tw a  powiszech- 
n ego .  Z a r z ą d  g ł ó w n y  'w y ra ż a  p rzekonan ie ,  że 
na leż ;  p rzec tew szy s tk iem  d ą ż v ć  do w y k o n y w a ­
nia p r z y m u s u  s z k o ln e g o  i ujęcia w szy s tk ie j  
m ło d z ie ż y  w ,ram y n a u k i  codziennej.

S zab lonow e , m echaniczne w p ro w a d z e n ie  
nad m ie rn e j  ilości g o d z in  n a u c z a n ia ,  ob n iża  z n a ­
cznie poz iom  n a u k i ,  a obarczen ie  n a u c z y c ie ls tw a  
p rz e z  o d d a w a n ie  jednem u  n au czy c ie lo w i w y c h o -  
wiaóustw a w d w óch  p ie rw sz y c h  k la s a c h  g ro z i  
spaczeniem  w ła śc iw y c h  z a sa d  w y thow  aw - 
czych".

W a ln y  Z ja z d  D e le g a tó w  Zw ią z k u  P o lsk ie ­
g o  Naujcz\',cielstwra S z k ó ł  P o w sz e c h n y c h  o d ­
b ędz ie  się w dn.aich 3, 4 i 5. p a ź d z ie rn ik a  rb

^■ądzynirodowy Kongres górniczy.
P R A G A  1. 8 (P a t . ) .  C z  B. P r .  Dnia

4. bm  ro z p o c z n ą  się w P r a d z e  o b r a d y  27 
m ięc izynarodow  e g o  k o n g re su  g ó rn iczego  k t ó ­
r y  m a s t a l ą  "feiedzibę w L o n d jm e  O b e jm u je  
on 15 p a ń s tw  i liczy 2 m iljony  z o r g a n iz o w a ­
nych  g ó r n ik ó w  z a w o d o w y c h .  Na p o r z ą d k u  
dz iennym  k o n g re s u  wl P r a d z e  z n a jd u ją  się m ię ­
dzy  innymi n a s tę p u ją c e  r e f e r a ty :  C z a s  p racy ,  
ubezpieczenie  od n ie szczęśb w y ch  W y padków  
s p r a w a  u r lo p ó w  (re fe ren t  A d a m e k ,  P o l s k a ) ,  
s p r a w a  p o k o ju  ś w ia to w e g o .  W  k o n g res ie  w e ź ­
mie u d z ia ł  72 delegatów- z Anglji, 1 1 z Bęlgji, 
i1 z Francji, 14 z Niemiec, 30 z C z e c h o s ło ­

wacji W re sz c ie  r e p re z e n to w a n e  b ę d a .  P o ls k a ,  
A u s t r j a .  H o la n d ja ,  A m e r y k a 1; Ju g o s ław  j a , H isz-  
patija. L u k s e m b u r g  i inne.

Tragiczny los rosyjskiego literata.
S ły n n y  s a t y r y k  i h u m o r y s t a  ro sy jsk i ,  A r-  

k a d ju s z  A w erczen k o ,  p rz e b y w a ją c y  o b ecn ie  w 
P r a d z e ,  z a c h o ro w a ł  c iężko . W s k u t e k  p r z e p r a ­
cow ania  się odnjpjwiła m u  się ch o ro b a  o c z u  
(A w erczen k o ,  u c h o d z ą c  p rz e d  b o lsz e w ik a m i ,  
z o s ta ł  p r z e z  nich pos trze lo n y ^  p rzy czem  z o s ta ło  
u s z k o d z o n e  jedno o k o )  W  tych  dniach zan ie ­
w idz ia ł  n ag le .  D z ięk i  n a ty c h m ia s t  p rzeprow la-  
dzonej o p e rac j i  u d a ło  się le k a rz o m  u r a to w a ć  
p r a w e  oko ,  ale n a o g ó ł  stan, z T raw ki p i s a r z a  
ro sy jsk ie g o  jest b a rd z o  n iep o m y śln y  i wWwto- 
łu je  p o v  ażne obaWjy.

Socjaliści za odszkodowaniami 
dla Francji.

P A R Y Ż . 1. S. (P a t . ) .  W  k u lu a ra c h  izby 
u t r z y m u je  się p rzekonan ie ,  że p a r t j a  s o c ja b -  
s tó w  z jednoczen iow ych  p o s ta n o w iła  w y s ł i ć  do 
Anglji d e leg ac ję  (B lum a. L o ngue ta  i G riinba-  
cha), k tó r e j  zadan iem  b y ło b y  n a w ią z a ć  s t o ­
sunk i z cz ło n k am i ang ie lsk ie j  p a r t j i  p ra c y  w 
ce lu  om ów ien ia  z ninu k w ^s tj i  zastosov\ an ia  
rezolucji  k o n g r e s u  so c ja l is ty c z n e g o  w e  F r a n k ­
furcie. W  rezolucji te j  d e le g a c i  w ś z y s tk ic h  k r a ­
jów bez  W y ją tk u  uznali  w  sp o s ó b  u r o c z y s ty  
p r a w o  F rancji  do  o d s z k o d o w a ń  za s z k o d y  w y ­
r z ą d z o n e  w 'Ozasie intw'azii n ieprzy jac ielsk iej , .  
O d ja z d  d e le g a tó y  m ia łby  n a s tą p ić  n iezw łocz ­
nie.

P A R Y Ż , 1. 8. (P a t . ) .  P o d c z a s  u r o c z y s to ­
ści na  c z e ść  J a u r e s a  p rz e d s ta w ic ie l  n iem ieck ie j 
socjalnej d e m o k ra c j i  Lów e p o d k r e ś l i ł  w  sw o- 
jem p rzem ó w ien iu ,  iż n iem ieccy  socja ln i dem o­
k rac i  u zn a ją  w y k o n a n ie  o d s z k o d o w a ń  ja k o  m o ­
ra ln y  o b o w ią z e k  Niemiec.

Za poległych u? m \ m  światowej.
M O N A C H I U M , 1. 8. (P a t . ) .  U r z ę d o w o  

donoszą ,  że w  niedzielę 3. bm . W1 ca łem  p a ń ­
s tw ie  n iem ieckiem , a w ię c  i w B aw arj i ,  o d b ę ­
d ą  się u ro c z y s to śc i  z p o w o a u  10-ietniej ro czn i­
cy w y b u c h u  wielkiej w ojny. W s z ę d z ie  b ę d ą  
o d p ra w io n e  nabożeństw  a za po leg łych .

Konfiskata.
.W czorajszy „D z ienn ik  L u d o w y #  p r o k u r a ­

to r ia  s k o n f i s k o w a ła  z «  a ir t y k a ł  p . t  „ S t r e jk  
obronny*' p r z e d r u k o w a n y  z n ieskonfiskow dnci 
ka to w ick ie j  „ G a z e ty  R o b o tn icze j" .  A r t y k u ł  ten  
p r z e d r u k o w a ł  też  w c z o ra js z y  „ N a p r z ó d "  i 
t e ż  nie bv ł  skonfiskoy, any

W id a ć  w e  Ljwlowie o b o w iązu ją  spec ja lne  
p r a w a .  A m o ż e  ch o d z i ło  o to  aby wieść o w y ­
ro k u  k r a k o w s k im  nie d o s t a ł a  s tę w szędzie .

Rabusie przed sądem 
d o r a ź n y m .

Lwów, 1 sierpnia .  
Po lic ji  udało się n iedaw no zlikwidować szajkę 

bandytów , z k tórych  dwóch stanie w najb l iższy  po- 
aiieilzialck przed .sądem d o raźn y m  we Lwow ie

Są  io: 20-ietni P io t r  Poturaj. mieszkaniec, wsi' 
‘G łuehouiee , pow. lwowskiego, i 27-letni Mikołaj Haw- 
rytów. ze Siui.ska? pow. żydaczówskiego. G rasow ali  
on i  jak lo jw daw aliśmy, w powiecie Jiob |vckim. 
i- T rzeci opryszek dezerter  J w a n ^  Hawryłów. orga­
n iza to r  tej bandy  zdołał zbjedz p rzed  aresztowaniem'.

Hydra obszarnictwa na G. Siasku.
W A R S Z A W A , 1. 8. (A W ). N a  t e m a t  d y s ­

kusji  o d b y w a ją c e j  s ię  vvL S ejm ie  ś lą sk im  W; 
s p ra w ie  r e fo rm y  rolnej, p isze  „ G o n ie c  Ś lą sk i" ,  
że  o lb rzy m ia  część k o m p ie k s u  ro lnego  w po l­
skiej części G . Ś lą sk a  z n a jd u je  s ię  w  p o s ia d a ­
niu  m a g n a tó w  z iem sk ich . Z  ogólnej ilości o k o ło  
380.000 ha p r z y p a d a  na nich 181.160 ha . Z aś  
;24 p ro c e n t  całej ilości n a jeży  do  c z te re c h  m a ­
g n a tó w  .

Barnarzynsfwo na fiałkanfc.
S O F J A ,  1. 8. W e d ł u g  te leg ra f iczn eg o  s p r a ­

w o zd an ia  ja o d p re fe k ta  z P e tr icz  p r z y b y ło  t a m ­
że  cz terech  b u łg a r s k ic h  c h ło p ó w  z w ś i  g r e c k o -  
m aced o ń sk ich .  k t ó r z y  -podali, że są jedynym i 
p o z o s ta ły m i  p r z y  życiu  z g r u p y  26 c h ło p ó w  
b u łg a r s k ic h ,  r o z s t r z e la n y c h  na  r o z k a z  k o m e n ­
d a n ta  g ra n ic z n e g o  o d d z ia łu  g rec ł  leg o  p rz e z  15 
g re c k ic h  e m ig ra n tó w ,  m a ją c y c h  n ą  czele g r e c ­
k ieg o  oficera .

A T F N Y  1. 8. P ism a  d o n o s z ą :  G re c k i  wojl 
pew nej wisi k o ł o  S t a r m a k a  na g ra n ic y  g ,-ecko- 
b u łg a r s k ie j  z o s ta ł  z a m o r d o w a n y  p rzez  b a n d ę  
B u łg a r ó w ,  k t ó r a  do je g o  m ieszk an ia  r z u c i ła  
bo m b ę .

W I E D F N .  1. 8 (P a t . ) .  W e d ł u g  n a d e sz ły  cli 
tu  w iad o m o śc i  zajście n a  g r a n jc y  g r e e k o - b u ł -  
gaysk ie j W y w b ła ło  wie 11 Tc w z b u rz e n ie  w' Sofji 
i w A tenach.

Znowu katastrofa lotnicza
P O Z N A n .  1. 8. (A W ).  W c z o ra j  n a  lo tn isk u  

wojskoWem wry d a r z y ł  się n ieszczęś l iw y  w y p a­
dek. P ilo t  plut. L o w a k  s ta r to w ia ł  w to w a ­
rzys tw ie  oDserwiatora por.  W o lsk ie g o  P o n ie ­
w aż p r z y  s ta rc ie  m o to r  w iykazywał pew ne  d e­
fek ty ,  pilot usiłow ał w róc ić  na  lotnisko. N a  
w ysokości 10 m. a p a r a t  uderzony  w ia t r e m  p o d  
s te ry  tv lne, s p a d ł  monoWo na ziemię. P o r .  
W o lsk i  odniósł ciężkie obrażenia.

Ulyfeui Wisty
K A T O W I C E ,  1, 8. ( P a t  ) Z  p o w o d u  u le ­

w y  c z w a r tk o w e j  W is ła  W go ;rnym  b iegu  w e ­
z b ra ła  do t e g o  s t o p n i a ^  że g w a ł t o w b y  p rą c  
w o d y  z e r w a ł  m o s t  \vj O c z a łk o w ie  (pow ia t  
P sz c z y ń sk i) .  R ó w n ież  w y la ły  rzek i  w p o w ie  
cie b ia isk  m z a lew a jąc  k i lka  m ie jscow ośc i .  W ó ­
da  un ios ła  k i lk a  aom óW . O f ia r  W; ludziach 
n iem a. W d r o ż o n p  akc ję  r a t u n k o w ą .

Terror reancif rumuńskiej.
B U K A R E S Z T ,  1. 8. (A W ).  R z ą d  z a k a z a ł  

p a r t j i  so c ja l is ty czn e j  u rz ą a z e n ia  m an ife s tac j  
w  rocznicę w y b u c h u  w o jn y  ś w ia to w e j
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tak tółie wiązki jractifr' fenlelany!
W y d z ia ł  W y k o n a w c z y  Z w. Z aw . K ole ją -  j 

r z y  (Z. Z K.) u  W a r s z a w ie ,  o t r z y m u je  j u ż 1 
d ru g i  z 'rzędu  list ze  s t ro n y  b. d z ia łaczy  zw ią-J  
z k ó w  żółtyich, o św ie t la jący  w sp o só b  d o ść  : 
sen zacy jn y  dz ia ła ln o ść  ty c h  zwiąźkówL

Pierw  szy list p o ch o d z i ł  od  b. s k a r b n i k a . 
G ł .  Z a r z ą d u 1 -„Chrześc ijańsk iego  Z w ią z k u  d r u  j 
żyn k o n j u k t o r s k i c h "  z a ło ż o n e g o  w czasie o - j  
s ta tn ich  w yborów ) se jm o w y ch ,  p rzez  ks. A - j  
d a m s k ie g o ,  znanego  chad eck ieg o  p rz y w ó d c y  i; 
ge sz e fc ia rz a

W  liście ty m ,  b. s k a r b n ik  C h rz .  Z w . dr. j 
k o n d  donosi,  że  z m u sz o n y  jest /  te g o  , .Z w ią  j 
z k u ^ ,  w!ystąp ić ,  i o g ó ł  k o n d u k ta ró fw  p r z e d  
nim  p r z e s t r z e d z ,  a to  d la te g o ,  że w ty m  
„C h rz e śc i ja ń sk im  Z w ią z k u 1"  z a m ia s t  p rz y rz e  -■ 
czonej „ p r a c y "  d la  d o b ra  k o n d u k to r ó w 1 — p r o ­
w ad z i  się h a n d e l  sp i ry tu se m . upraTwia m i ło ­
s tk i  w g o d zm ach  pozab iu row jych  w (dkafu 
ch rzęść ,  d e m o k r .  — p rzy czem  w o ź n y  Stówę, 
k t ó r y  tymi ro m a n so m  chciał p rz e s z k o d z ić ,  w y ­
leciał za to  ze s łu żb y ,  wres/.cie , - żc się u -  
rzącfza ba le  i p i ja tyk i ,  na k tó ry c h  m ię d z y !  
ch rześc ijańsk im i p rz y w ó d c a m i  d o chodz i  do  o r - i  
dyttarn-ycn bó/ejkj i t, p  List k o ń czy  się o s t r z e ­
żeniem by  ż a d e n  k o n d u k t o r  m e d a ł  się w d ą - |  
g n ąć  do z w ią z k u  k s ię d z a  b a n k ie ra  A d a m -j  
sk iego . K I

D rug i ,  p o d o b n y  list, o s t r z e g a ją c y  k o le ja ­
rzy, p r z e a  e n p e ro w śk .  Z jedn . Z aw . P o lsk .  o- 
t r z y m a ł  W . W . Z. Z. K- od p. D u d k a ,  k o le ja ­
r z a  ze  L \v o w a , b. p rezesa  L w o w s k ie g o  K o­
ła  Z. Z. P.

W  liście ty m ,  p. D. donosi,  ze ca ły  Z a r z ą d  
Z. Z. P. w ra z  z nim ja k o  p rezesem  u s tę p u je ,  
o p u sz c z a  sze reg i  Z. Z. P. i p o w ra c a  do  sze­
r e g ó w 1 Z Z. K. J a k o  m oty iw y t e g o  k r o k u  
p  D. w liście sv ym  pod a je :

Z a ró w n o  on, ja k  i je g o  k o led zy ,  d łu ż s z y  
czas p ra c o w a l i  g o r ł iw ię ,  dla Z. Z. P.,, z ł u ­
dzeni obietn icam i, że Z jednoczen ie  i s to tn ie  coś 
d la  ko le ja rzy  zrobi, G o r l iw o ść  sw ą  p. D u d ek  
p o s u w a ł  t a k  d a le k o ,  że jeździł  po k ra ju ,  i 
.W ydaw ał (na ag i tac ję  w ł asne , s k r o m n e  fundusze ,  
u sz c z u p la ją c  ich ro d z im e ,  i z a d łu ż a ją c  się na  
p a r ę s e t  inil. m k . P o w o li  jednak , dzięki do- 
św  ladczeniu ,  s ła b ła  u  p. D u tk a  i jego k o leg ó ę^  
co raz  b a rd z ie j  w ia r a  w rze te ln o ść  o b ic tn jc  i

p r a c  Z. Z. P., aż  w re sz c ie  po 1 i p o ł  r o k u  
doszli do  p rze św iad czen ia ,  że n a le ż y  oo do 
Z. Z. P. w y rz e c  się w sze lk ich  d a lszy ch  z łu ­
d z e ń  i nadziei.  K rop lą ,  k t ó r a  m ia rę  g o r z ­
kich d o św iad czeń  w reszc ie  p r z e p e łn i ł a ,  s ta ł  się 
f a k t ,  że C e n t r a la  Z. Z. P  wi W arsza jw je  pa 
k i lk a k r o tn e  p r o ś b y  K o ła  L w o w sk ieg o  o o b r o ­
nę d la  s e k r e t a r z a  K oła  p. Józefa L anga ,  n a w e t  
nie r a c z y ła  odpow iedz ieć ,  pozostajwjiając p. 
L a n g a  bez  r a d y  i pom ocy .

W  liście sw y m  p. D u d e k  zazn acza  dalej, że 
C e n t r a la  Z. Z P., n aw e t  jego j a k o  p re z e sa ,  
p o k rz y w d z i ł a ,  o d w d z ię c z a ją c  m u  się w ten  
sposób , za jeg o  d łu g ą ,  gorliw ą p racę . S tw ie r ­
d z iw szy  w reszcie ,  że podobnych , "Jak  p o w y ż ­
sz e  doW odóW  „ p r a c y "  Z Z P. dla ko le ja rzy  
zn a laz ło  b y  się d u ż o ,  k o ń c z y  się list o s t r z e ­
żenie, by żaden, k o le ja rz  nie d a l  się do Z  Z. 
P. nam ów ić ,  a ci, co ta m  n a le ż ą  by czem p rę -  
dzej w ystąp il i ,  bo s z k o d a  p o p r o s tu  czasu na 
należenie  do Z. Z. P.

T a k  w< streszc/.en iu  b rz m i  list jednego  z 
g łó w n y c h  d z ia ła c zy  Z. Z. P.

P o n iew aż  s k u tk ie m  u s tąp ien ia  z a rz ą d u ,  a- 
g i tacy jna  p la c ó w k a  enperoW ców  we L w ow ie  
z o s ta ła  o p ró żn io n a ,  Z. Z. P. po d łu g ie m  p o ­
szu k iw an iu  zna laz ło  sobie  w reszc ie  jak o  agi 
t a t o r a  n ie jak iego  p. D u m ę ,  f ig u rę  zn,tyią k o ­
le ja rzom  z g o s p o d a r k i  iwl swej „ k u c h n i"  i g o ­
sp o d a rk i  w' spó łdz ie ln i .

A żeb y  jednak  v t y m  o b r a z k u  dz ia ła lnośc i  
żółty  ch z w ią z k ó w 1 n iczego  już nie b r a k o w a ło ,  
n a  zak ończen ie  w ia d o m o ś ć  bodaj na jp ikantniiy j-  
sz a .

O to  b. k a s je r  G ł .  Z a r z ą d u  P o lsk ie g o  Zw . 
KołejowcóWi w  W a rsz a w ie ,  n ie ja k i  ś r e d z k i ,  o- 
k r a d ł  k a s ę  c e n t ra ln ą  na ok. 10.000 z ło ty ch  i 
czm y ch n ą ł  do W estfa l j i .

Donosi o te m  o rg a n _ P .  Z. K. „Kolejowi,cc 
P o ls k i" .  '

K ra d z ie ż  t a  . .po tężne j"  o rg a n iz a c j i  chi<n- 
•skiej g ro z i  zupe łnem  b a n k ru c tw e m .  to  te ż  a- 
g i t a to rz y  pezetkow scy>szaklinają  cz łonków  * by 
nadzw yczajnem u s k ł a d k a m i  w ispomogli o p r ó -  
p ró żn io n ą  kasę . . .  a

K to  g łu p i  — niech d a je !  P o ż y w i  się m o ­
że  — inny złodziej...

p i ę t r z e  1 z k a ż d ą  g o d z in ą  czuję bliżej sm ierc . 
Nie wiem , czy g a z  podn ies ie  się jeszcze k u  
mnie, czy  u/m.rę z g ło d u ,  czy przyjfcteie r a t u ­
nek .. .

R a tu n e k  s k ą d  ?
K to  m o ż e  wiedzieć, że  w' t y ł u  d o m u  żyje 

jeszcze cz łow iek , że jedna  k o b ie ta  je szczę  d rż y  
o sw e  życie, aby ty m , k t ó r z y  p o z o s ta l i ,  k t ó ­
rz y  b ę d ą  zw ycięzcam i,  pow iedzieć ,  ze są m o r ­
de rcam i,  że p rzek l in a  ich j e d n a  m a tk a

C zy  s ły sz y sz  m o je  o s ta tn ie  s ło w o ,  k tó r e  
led w o  n a k re ś l ić  m o ż e  m o ja  r ę k a  ? D rż y  ona 
jak  ja d r ż ę :

W y ,  m ężczyźn i jesteście m o rd e rc a m i .  J e ­
s teśc ie  p r z e k le ń s tw e m  ziemi. M óY icie ,  źę p r o ­
w adz ic ie  Wojny, a b y  n j s  ochronić . Chcecie  o-  
ctiram ać n a sz e  dzieci, a zabijacie je. Zabijacie , 
n a sz ą  k re w .  N a sz ą  k ró w 1. W  obronie  i ego . 
co nazy w ac ie  h onorem .

Jeżeli k ie d y k o lw ie k  ta  rzeź  się zak o ń czy ,  
jeżeli jedna" k o b ie ta  p rz e ż y je  tę  w o jn ę  — t o  
ona o p an u je  św ia t .  O na  będz ie  w 'y d a w a ia  p r a ­
w a  i t r z y m a ł a  wj p ę ta c h  m ężczyzn ,  t a k  jak  
się t r z y m a  z w ie rz ę ta ,  k tó r y c h  d z ik o ść  muśi 
być p o sk ro m io n a .

T o  m ów i ci tw o ja  żona. T o  m ó w ię  ja , 
k t ó r a  życic p rz e ż \  łam  p rz y  b o k u  mężczyzn)' ' 

'm ów ię  dzisiaj p r z e d  śm ierc ią .
C z y  w ie sz !  m usi być  ro z k o s z ą  u m ierać  

p r z y  .palłr, z c ia łem  p o d z iu raw io n y m  syczące- 
mi k u la m i  ... R o z k o sz ą  jest  czuć krew. u c h o ­
dzącą  i  p o k r a ja n e g o  ciała... Ale m ę k ą  nad  
m ę k i  jes t  ko n ać  p o w o l i  ja k  ja w ś r ó d  tysięcy: 
t r u p ó w .  G inąć  z g ło d u  lub oo  t ru c izn y .  Z r e ­
sz tą  mc mc w iem . P rz e k l in a m  d ę .

P rz e k l in a m ,  t r z y k r o tn ie  p i / .e k l in a m  św ia t ,  
k t ó r y  mi ten  list p o d y k to w a ł .  O  b iad a .  b ; ada"

*
List k o ń czy ł  się mew y ra ź n e m . drżącem , p i ­

sm em . w  k t ó r y m  nie ro z r ó ż n ia ło  się już liter.
S k u rc z ,  b e /p r z y to m n o ś ć ,  śmierć, ś m ie rć  

ludzkości.
T en . k t ó r y  ów) list p rz y n ió s ł ,  s chow ał,g j°  

do k ieszen i  i o d szed ł .  P a t r z y l i ś m  za lUrn. 
u ś w ia d a m ia ją c  sobie, że vvl swej k ieszen i  n ió s ł  
m a p ę  d r ó g  ludzkości.  T ych  d ró g .  k tó r e m i  
lu d z k o ść  pójdzie , ieśu m e  zechce r y c h ło  s ta  
pac  ś lad am i tych , , k t ó r z y  jej poi razu  ją d r o g ę  
do  życia.

Li&t z wojny dnia jutrzejszego.
— C z y ś  nic nie p r z y w ió z ł  ? Żadnej p a ­

m ią tk i  ? O d ł a m k a  g r a n a t u ,  lub obcej ł a d o w n i­
cy ? Ani m a sk i  g a z o w e j ,  ja k ie  ta m  W'1 p o lu  n o ­
szono  ? C h c ia łbym  ją zob aczy ć .  Ja  z o s ta tn ie j  
w o jny  zachąw jałem  sobie m a s k ę  g a z o w ą  na 
p a m ią tk ę .

— Nie — o d p a r ł  g łu c h o  żo łn ie rz ,  w r a ­
cający z w o jn y .  — T y lk o  t y k  —Ti W yciąg n ą ł  
z kieszeni list. — Z n a la z łe m  g o  W jednym d o ­
mu, k t ó r e ś m y  p rz e sz u k iw a l i ,  by znaleźć Iif- 
dzi żyjących jeszcze...

— I w ięcej n ic  nie p rzy n io s łe ś  ?
— Nic.
— O p o w ie d z  nurn w ięc  p rzyna jm n ie j ,  j a k  

to  b id o ,  jak  żyliście. Jak  wałczyliśc ie .
— Nie m a m  mc d o  o p o w ia d a n ia
Jed en  z obecnych w z ią ł  list i o o c z ą ł  czy­

tać . N a r a z  p r z e r w a ł :
— T o  m u s ia ło  b yć  o k ro p n e .
Ż o łn ie rz  sk in ą ł  g ło w ą
— C z y t a j ! poczęli w o ła ć  inni. Lecz  

on p o d a ł  Rat m nje C z y ta ł e m :
, „D zisia j je s t  2 3 -ci dzień od o s ta tn ie g o  a- 

t a k u  g a z o w e g o .  O d  dziesięciu dni nie m ia ła m  
w  u s tach  T aw ta łka  ch ieba . ł y k u  w ody .

K a ro le k  u m a r ł  już  p rz e d  c z te r e m a  dn ia ­
mi. Eliza s k o ń c z y ła  w c z o ra j .  T e r a z  jes tem  s a ­
m a. jedyna  żyw a  is to ta  )wl ca łym  d o m u  Jak  
się to  uzi zje, /< jeszcze  ż y ję  — me w iem . J a k  
się to  dzieje, ze je szcze  m o g ę  t r z y m a ć  p ió r o  
wi ręce  — nie w iem .

Nic wiem. czy k to  b ędz ie  t e  s tó w a  czy­
t a ł ,  nie w iem , czy  k to ś  k ie d y k o lw ie k  n a w ie ­
dzi to  miejsce.

T ru c iz n a  leży na ulicach, T ru c iz n a  na  
sch o d ach .  Trucizna w: d o ln y ch  p ię t r a c h  do­
m u ,  T ru c izn a  t ru c izn a ,  w s z ę d z ie  t ru c iz n a .  N a ­
s / a  dziew c /y n a  p ad ła  i s k o n a ła  na  schodach

Nic m o g ła  o p a n o w a ć  g ł o d u , chciała  zejść do 
piwnicy, chc ia ła  jeść. T r z y m a ł a m  ją, w y r y w a ­
ła  js;ię, k r z y c z a ła  na  m nie. W y s z ła  i u p a d ła .  
T e r a z  leży ta m .  Zielone jej c ia ło , z ieloną je j  
tw a r z .  T rz e z  o k n o  Wddzę jej s z e ro k o  r o z w a r ­
t e  oczy, szcze rzące  się d*o mnie. I nie wiem;, i 
czy m a m  rzucić  s ię  t a m  do niej, czy dalej u- 
m ie ra ć  tu ,  pow oli.

G d y b y ś  b y ł  p rz y  m n ie !  Nie c ierpię . T y ś  
w y n a la z ł  ś r o d e k  zabezpieczający  przeciw ' t r u ­
jącem u  gazow i. T y ś  o d n a b r d  d r o g ę  do o sw o ­
b o dzen ia  o jczyzny

Lecz cóż to  jest — ta  twioja o j c z y z n a ?  
C zy  żyjesz je sz c z e ?  C zy  W rócisz  tu  k i e d y ?  
C a łe  m ia s to  jest ciche, Ani ś la d u  życia na 
u licach D laczeg o  jed n ak  musieli p r z e d te m  u- 
m rz e ć  w sz y sc y  ludzie  ? D laczeg o  pośw ięcono  
życic, s k o r o  n iem a n ik o g o ,  k to b y  chciał po 
s iad ać  d o b ro ,  o k t ó r e  chodziło  ? D laczego  ?

N a do le  p o d  o k n e m ,  leży t r u p  dziecka . 
C hcia ło  z ła p a ć  sw ą p i łk ę  W te m  z a s k o c z y ła  je 
fa la

B om ba  g a z o w a  m u s ia ła  spaść na g ó r n ą  
Część m ias ta .  M y  tu ,  w dole , nie W iedzieliśm y 
o niczem. A ż n-ąraz t ru ją c y  g a z  ją ł  s ta c z a ć  
się W' ulice. W oźn ice  kon,aJi, sp a d a ją c  z k o ­
złów:. Konie z d y c h a ły  u1 w o z ó w :  A u ta ,  p o ­
zbaw ione kicroW óuków: g n a ły  w  sza lo n y m  p ę ­
dzie  z. sw ą  z a t r u t ą  treścią i ro zb ija ły  się o 
ściany k am ien ic .  S t r a s z l iw y  k d r c z  p rze szed ł  
p rz e z  w s z y s tk ie  c ia ła .  Z a m a r ło  (wszelkie żydre.

I t e r a /  leży;, t u  /  s zk lau n em  ojbzymu. 
T ru p io  — zielone. W id z ia ła m ,  jak  s p a d a ł y  p t a ­
ki, żeg lu jące  w! p o w ie t rz u .  Ś m i e r ć !

T y lk o  ja żyję . T y lk o  j a .  D la  ja k ie g o ż  to  
życia, z a c h o w a ła  m nie twioja i a d a ?  G d y  od- 
cnodz iłeś ,  j*owiedziałeś mi P o z o s ta ń  w g ó r ­
nych p o k o ja c h .  P o z o s ta ła m ,  na  n a jw y ż s z e m

Obwieszczenie.
Jeszcze  T Y L K O  T R Z Y  D N I p o t r w a  T A N I 

T Y D Z IL Ń  W znanym  m a g a z y n ie  św ie tn eg o ,  
t r w a ł e g o  o buw ia  H E N R Y K A  P O S T A . L w ó w , 
ul. P a ń s k a  7. C eny  rekor d o w e : 15. 171 L,, 20, 
22 ', 2, 25 i 30 z ło tych . B E Z P Ł A T N Y  U P O ­
M IN E K  dla  k a ż d e g o  k u p u ją c e g o  w postac i  
p a n  pończoch  w n a j lep szy m  g a t u n k u

Konsumcfó alkoholu w różnych 
krajach świata.

Zr. statystyki zużycia a lkoholu  wynika, i *  ruch  
a,ulyalkjaholiczny v. rozm aitych k ra jach  mir osiągną) 

H z  -wyjątkiem A m e ry k 1 — ‘pożądanego rezultatu f’od 
Względem konsum eji  piwa na pie-wszem miejscu sic, 
ik rwurja .  o s ław iony  kra j  piwc.szów. W edług statystyki 
wypija  każdy Paw urazyk przeoięluie 255 I trów  piwa 
n a  nok. Nie wiele temu klasycznem u t, rajowi .Kulm 
hac-licla" i ' .m on arh i jsk icg o  Ilo ib t i ius '  ustępuje  Ho 
taurlja grlz.it' na I m ieszkańca  wypada 207 litrów1. 
NV knglji skonskdowuno podnies ienie  k o u s u n u j i  pi­
wa. P rzed 10 lały wynosiła ona im-znie. 120. obecnie

litrów rui głowę a raczej na gardło . Najwięcej 
jUpirytualji /.używają Niemcy. gdzie roczna k onsnm  
cja wynosi .700 miljonow litrów. Prarteją zużywa H0C. 
.nnljonów ligów . Sianv Zpnllnotzoiie- zapnmouą n s ,.c>. 
anlyafkoholic.znej zredukow ały  używanit- ąlkoholu, któ­
re popi'zcd‘nio w y n o s i ła  pollad 285 milionów I trów 
rocznie, p raw ie  kto zera. W Anglji p o ’<a piwem uży­
wa się nudo alkolioiu konsm ucja  wina wynosi tasn 
że lylko 75 milj.  lilrów. podezas gdy  w Si. Zjed- 
noezopycłi przed ustawą pmhibie .yjną w y p y s n o  'W 
rmljonów a o  Niemczach wypija ,się ponad 150 m i  
I jon ów- wina rocznie .  P ry m  atoli pod tym względem 
dz ie rży  F ran c ja  z ,roczną konsimicjją, w ynoszącą  4®X 
m łljonów  litrów' wiua.
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lak uprowadzona pro!. Unamuno i posła Soriano
Do Francji  przybył H enn Dumay, a wraz 

z nim dwaj sławni republikanie hiszpańscy, Miguel 
de Unamuno, dziekan uniwersytetu w Salamance 
i Soriano, deputowany Kortezów, których udał.) 
mu się up ro w ad z ić  z wysp K anaryjskich, dokąd 
ich zagnała łaska generała de Riwery.

P ian  ucieczki opracowany był podczas p ierw­
szej podróży, jak k o lw iek  mnóstwo trudności było 
do zwalczenia, Dumay pokonał j e  i po mebezpie 
cznej przeprawie żaglowcem, udało się dotrzeć do 
małej wysepki rybackiej, skąd ukazało się miejsce 
wygnania, obrane przez Primo de R iverę : jest  to 
wyspa wulkaniczna, k.órej g run t stanowi lawa, 
bazalt oraz popiół; wyspa, której góry nie pozba 
wionę są tragicznej wielkości i na której rńe wi­
d ać  śladu roślinności

Dumay opow iada : ,J,ik się dostać na ową wy­
se p k ę ?  N a szczęście jeden z mieszkańców ofiaro­
w ał się nas przewieść! na starym, napół zdemolo­
wanym Fordzie  na drugi koniec wyspy. Jakko lw iek  
nni maszyna ani szofer nie wzbudzały zbytniego 
zaufania, musieliśmy jednak  pogodzić się z losem 
i z nastaniem nocy puściliśmy się w drogę, pełną 
niebezpieczeństw i przygód, wreszcie rano przybyto 
przed oberżę, gdzie nasz przewodnik kazał nam 
wysiąść- Tutaj przebywali dwaj skazańcy. W  izbie

oberży przed stołem 2 eh ludzi kończy posiłek je ­
den z nich to starzec o siwąj brodzie i krótko przy­
strzyżonych siwych włosach, o cerze spalonej, w y­
niosłym czole, w okularach — to Miguel Unatnuno. 
Drugi znacznie mtcdszy, o tw arzy pełnej, cerze 
zdrowej, wąsach przystrzyżonych — to Soriano.

Dumay przedstawia się. Dwaj wygnańcy w zru­
szeni, ściskają mu ręce, on zaś bez wstępu mówi: 
przybyliśmy, ażeby was porwać i ząwieść do F ra n ­
cji. Teraz pozostało wykonać ucieczkę, której plan 
polegał na następujących zarżądzeniach: Dwaj w y­
gnańcy otrzymują depeszę, oznaczającą im dzień 
przybycia łódki „A igion“ do brzegów vzysepki. 
Wówczas po posiłku wieczornym udać się mają 
drogą wiodącą do wsi, gdzie czekau na nich będą 
ich wybawcy, którzy ich zaprowadzą do brzegu, 
gdzie będzie czekała łódka. P lan  wykonano do­
kładnie.

W  trzy  dni później do portu przybyła łódka, 
wioząca pocztę, a wraz z nią ładunek dotąd nie 
sp o ty k a n y : piętnastu wspaniałych żandarmów,
uzbrojonych w  muszkiety. Gubernatbr  wydelegował 
ich, uprzedzony o naszej obecności i w obawie, 
abyśmy nie wykonali naszego planu. Pomimo je ­
dnak ich muszkietów, ich męstwa, me udato im się 
pokrzyżować szyków D um ay’a.

List z Tarnopola.

drobne przekroczenie pracy niedzielnej wedle zna­
nej niemieckiej zasady „kleine Diebe hangt rnan, 
grosse Ifcsst man frei“ (małych złodziej! się wiesza, 
a dużych puszcza się wolco), to zapytujemy, czy 
zasadę tę  w tym w ypadku stosuje się za wiedzą 
p. Inspektora, który jednym pociągnięciem pióra 
może temu skandalowi kres położyć. My mieszkań­
cy sąsiadujący z fabryką jesteśmy więźniami tego 
pana, bo każdej niedzieli me możemy nawet z ro­
dzinami oddalić s 'ę z domów nie wiedząc, czy w y­
buch jak i  nie poniszczy naszego mienia. Czekamy 
na zarządzenie. Sąsieuzi,

f a k t
w sią
p o d

ta k -

(K oresp . w ła sn a ) ,

T A R N O P O I  , 3 1 .  lipca.
F A S Z Y b T O W S K I E  P L A N Y . — E N D E C J A  O P I E K U N K Ą  W Ł O Ś G IA N S T W A . W  S P R A ­
W IE  W O J E W Ó D Z T W A  T A R N O P O L S K I E G O .  — W Y K R Y C IE  „ M E N N I C Y 11 T A R N O P O L ­

S K IE J .

M a rz y c ie l l sk o  i „ p a ń s t w *  t w ó r c z o 11 u- N o tu ją c  p o w y ż s z e  zjaWjisko, na leży  
sposob iona  p ra s a ,  sąu je  kom binac je . . .  u z d r o w i ę - 1 ro z to czen ia  „o p iek i  naszej endecji  n a d  
nia o rg a n jg m u  p a ń s tw o w e g o .  T u te jszy  lekąrz  p rz y p isa ć  w s teczn e j  i (Jezorjen .tu jącej - 
od  w sze lk ich  cho rób ,  „ G ło s  P o ls k i11 zam iesz -  W zg lęd em  spo łecznym  i p o l i ty c z n y m  —
Cza a r t y k u ł  w  je d n y m  i numerułu b ieżącego  ty c e  „ P i a s t a 11, 
m iesiąca  o •szum.nym n a g łó w k u  . „N ajb liższe  z a ­
dan ia  p ra c y  spo łcczng j11. A u to r  a r t y k u ł u  chce 
za  jed n y m  zam ach em  d o k o n a ć  u regu low lan ia  
s to s u n k ó w  loka lnych  o r a z  \vzm ocnien ia  p o c z u ­
cia o b y w a te lsk ie g o .

O to  ćo m. in. c z y t a m y : „ . . P r a w d z i w y  
pansrw bw io  wychów  any! i 'karny o b y w a te l  nie 
jes t  o b o ję tn y  w id o k  s,pontow'iieranego p r a ­
w a  lub le k c e w a żo n e g o  m a je s ta tu ,  p a ń s tw a ,  tocz 
re a g u je  na ta k ie  o b ja w y  n a leży c ie  sam .  l u b  
w e s p ó ł  z innymi lub też  p rzek azu je ,  n a p ra w y  
sz k o d y  lub jej ‘ć k s p ja c ję  p o w o ła n y m  do  t e ­
g o  o r g a n o m '1....

P o m ija jąc  d y p lo m a ty c z n y  ton, rozw iżań . 
z w r ó ć m y  ■ uw lagę na ich tre ść ,  P rz e t łó m a c z o -  
n e  n,a ję z y k  po to czn y ,  o zn acza  to  o rg a n iz o w a ­
nie, w-zglęclmb na raz ie  z a m ia ry  zb io ro w ej  
inwigilacji.

Chociaż  d y s k re tn ie ,  jak b y  w o b a w ie ,  by 
nie być  d o b rz e  z r o z u m ia n y m  zaznacza  się, że 
„nic m a  n,a m yśli  o rg a n iz o w a n ia  s t a ł e g o  n a d ­
z o ru 1*....

C zy żb y  p oza  o rg a n a m i  b e zp ieczeń s tw a  p u ­
blicznego. p o t r z e b a  rytm b y ło  milicji (m oże i 
f a sz y s to w sk ie j ) ,  s tw ie rd z a ją c e j  „p ań s tw  o w ą  lo­
ja lność11 o b y w a te l i? .

Ś *n re rć  z a  g i w i t .
W e wsi Cliilezycach w po w . zloc/ow skini znik­

nął nagie (ima 2 lipca Kr. Kiryio S a rn ią t  Siale niic- 
Sżkal u szwagra swego GrzogBijza Manuguira. W _vko­
rzy,slując upośledzenie '<11113slowe Sum iły. .Maiuezm'.* 
Wymóg! mi n im  zapis całego jego g run tu  dla swjej 
żonyj, a jsjojjry Sanrity i Aa to m ia ł do śmierci Samilę 
n lrzyin jw .ić .  Po dokonaniu  zapisu M am m irow ie ,  aby 
(pozbyć się ciężiu u znęcali się nad Samitą, b ijąc  
go. nie dając m u  jeść itd. a kazali ciężko •pracować. 
S am bo  u obce Lego udał sic do Sądu s im ie ,u sk ieg o  
w /Toczowue. gdzie m u  powiedziano że .zapis len zo- 
sPuiie unieważniony, a g run t  d a inczurom  o d e b ra m .

1 nagle Kamila /n ik t .  a Mamcznrowie na  pytania  
ludzi, .odpowiadali, że poszedł do sw yd l k rew nych 
do Sokolówki. Dopiero dnia  17 lipca br.  gospodarz!
7  C.hik-zyc, P araszezuk  żnąć  na  swem polu, u jrza ł  
w  owsie dw orskim  zwłoki Kiryła Smniły w znjM- 
nym  rozkładzie (uczone przez robaclwp i muchy.'

Lks-puzylura śledcza w  Złoczow i o uslaliła. że m or  
derstwa dokona! Grzegorz Uainezur,  k tó ry  bojąc się 
uniew ażnien ia  zapisu wieczorem, idhia 1! jipwi br ude­
rzeniem  dżaigana w  głowę zabił Sani ile, a w nocy 
wyniósł  zwłoki i (porzucił w -dworskim, o * s ie .

Mamcznr został a resz io .w ny: i oldstawiom do Sądu 
w  Złoczowie. i

Z  wjidawmetttb

N ie s p ra w d z o n e  o d  pewinego czasu  — k r ą ­
ż ą  w ers je ,  iż rząci nosi się z z a m ia rem  zn ie s ie ­
nia tu te j s z e g o  w o je w ó d z tw a .  A k c ją  o sz c z ę ­
dnośc iow a m ia ła  pon |0 być  m o ty w e m  za ję tego  
p rz e z  w ła d z e  cen tra li \e  s ta n o w isk a .  J a k k o l ­
w ie k  sp raW a ta  ro z s t r z y g n ię tą  zo s tan je ,  czy 
te ż  z o s ta ła ,  u w a ż a m y  że z p u n k tu  w idzen ia  
sp rę ż y s to śc i  adm in is t rac j i  pans tw o \v ,e j  j a k o -  
t e ż  s to s u n k ó w  w e w n ę t r ż n o -  po litycznych , znie- 
sienife w o je w ó d z tw a  taniję ipo lsk iego  je s t  nie- 
ty lk o  m e p o ż ą d a n em . ale wjręcz szkodliwiem. Ro 
p a ń s tw o  na ta k ie j  „ o sz c z ę d n o śc i11 nic b v  nie 
iĄ-skalo, a ad m in is t ra c ja  p o n io s ła b y  znjaezną 
s z k o d ę  T o  te z  chcemy w ierzyć , że o d p o w ie ­
dnie czynniki, po ro z w a ż e n iu  p ro je k tu ,  w y r a ­
żą, się / a  u t r z y m a n ie m  tej p la c ó w k i  a d m in i s t r a ­
cyjnej.

1 u te jsze  o rg a n a  policyjne w p a d ły  n ie d a ­
w no  na t r o p  szajk i fa łsze rzy  5D- groszóY tok . 
W  w y g o d n em u  podm ie jsk iem  u s t ro n iu  f a b r y ­
k o w a n o  ł a tw b  da jące  się poznąć  Falsyffka- 
ty  m o n e to w e .  J a k  się zdaje  — m a  się tu  do  
czynienia z „ f i r m ą 11 a r u g o r z ę d n ą  i w  d o d a tk u  
prow iadzącą  s\v’ój •,in te re s11 sam odz ie ln ie .  Kii

P rzy tem  g łośny  proces krako-wsk. jaki kw jw spólnikóY! p rz y  łapanych  pt zy prajcy „m en-
się obecnie to,czy przeciw ko ludziom nje ty lko  
państw g!w|o !o,a'.nym. .:.le iui.-cjaloromi fiefsynnym 
tum owniezrni n iepodległości państwia — rzu  
ca rzęsiste  św iatło  na praw icow e pojęcie p ań ­
stw ow ej lojalności. Co .sądzić o rem, w o k re ­
sie. g dy  sami .sztandarow i mężoWjie prawicy 
odw racają  się od faszys tow sk ich  (czyżby po­
zornie) m etod. Owi bonjo to — ’ .najbliższe 
zadan ie  p r a c y  .społecznej'1 ? nie t ru d n o  się do ­
myśleć....

y *
O statn im i czasy ro /w inę li  na sze ro k ą  s k a ­

lę zakro joną działa lność a g i ta to rsk a  „nasi n a j­
serdeczniejsi11 nie ty lko  w mieście, ale tak żę  
i jpp WG,ach uasAcigo piolwfiatu. Chłopom ani Wito­
sowi usunęli się z 'w!idown,i, dając pole do po ­
pisu na terenie wisi zdecydowjanyrn „ósem ko- 
■wic/om11. Zaczyna -się od  „ośfWiatowejito dzia­
łalności,’' o  k tó rą  obaw iam y się, by nic zaćm i­
ła świadomości noKyfych pupilów wiejskich.

niczej*1 odstawiouio do więzienia, za pozosta­
łymi wszczęto  poszukiwfania

Sucius

Publiczne ^cytanie pod adresem 
nJnsueKfora Pracy w Stanisławowie.

Kilkakrotnie już wnosiliśmy zażalenia do władz 
z tego powodu, że mnltimiłjardem Gritlel Ghaiih 
Uisig posiadający w Mykietyńcach pod Stanisła­
wowem raflnerję nafty stale posiada w  m enu fa­
brykę w niedzielę. Z nany  je s t  wypadek że podczas 
rafinowania i ruchu iabryki w niedzielę powstał 
olbrzym. ogień w te; fabryce i kotły wyleciały 
w powietrze. Mimo, że władze o tem wiedziały, 
Griffel dalej Lez przerwy w niedzielę pracuje, pod­
czas, gdy w soboty fabryka nie jes t  w ruchu. Je-  
zeii władze administracyjne i policja ścigają hażue

li O. W K L J . S  l l l S l O J D A  Ś W I A T A  k s i ę g a r n i a  
w y d .  H . y i tonbe^g ,  L w ó w  1924.

Dzieło- słynnego jusarza iingieiskiego jesi popu- 
laiiiie nap isan ą  li is torją pow szoehnij. znakom  iłem r e ­
pet! lor ium  dla łych. k lórzy  potU/ebują utirpę.hul brak  
.pamięci, a n iezbędną ks iążką  dla wszystkich, cheą- 
r \ e h  bez uciążliwych s ludjów  iizii|ic“lnić swą wiedzę 
w lyni k ie ru nk u ,  (.echuje  ją zwięzłość i jasność, 
uprzyslępnia jąea  jej ezylanie luupz.eiszym warslwom . 
Nie wymaga tedy ona specjalnego przygolowania. bie­
rze się ją do reki jak ,po\v‘mść i częslo z lakiem 
Kainem znjęciem, uzyskipąc (pielny i szeroki pogląd 
(na dzieje naszego świlita. D dznae /a  ,się ona  poza 
r e m  ludn ośc ią  sądu i w yboicm  faKlów, k tóre  tl u- 
s l ru ją  n iely le  dzieje orężu i jipszczególnycli dMiasIjil, 
ife rozwYij e\w ilizaeji, lud/k ie j \ a  uwagę zw tasz.dza 
zasługuje wslęp, szeroko, bo w kiikumisl.u rozdzia­
łach. npow laiiający w zajmujący sposób o pow sia­
niu życiu ua ziemi i o ewolucji, jaką ono piżeclio- 
!ii/J!o w  iciągu długich iniljonów lal. nim jmprzez 
slopnioww rozwój slworżyło jiierwszcgr? człowieka i 
jńenwszo zawiązki ku lim y  ludzkiej. ( i  0 .|

POI lT IC L S :  wa I d U l i S M  I SANACJA SKARU 
POl.SK Ib (IO. N ak ładem  ILrmy Dom W »daw u i,e/y I r .  
l i tow iński i S-ka w Lnbl,nic wyszła z, d ruku  pod 
■powyższym ly lidem obszerna b roszura , obrazująca  p r a ­
cę sanacyjną, p rzeprow adzoną przez \Vł Grabskiego 
■ja k o  minislra  jWsirbu. Biawzura l^olitUann jesl inlft- 
re.^iijąe.ein w ydawmelw em ze wzgiędu na swój lemal. 
a zwłaszcza na Irafną oecne bezbolowda, jakie za- 
punoiytiio za rządów Glijeno -Piasla w dziedzinie go­

sp o d a rk i  finansowej. Uilor, omasciająe rozszalałą iu 
łlaiicję i katastrofalny spadek m a r k i  za lego rządu!, 
piw ierd /a .  że „takiej bezplanowmści. lak częstej zm iany  
fcaini-if(V\> i lak .daleko posunię te j  bezczynności we 
wsz.yslkkli absolulnie sjwawacb pańslwowyeh dolyeb- 
C/.as w Polsce nie widziano"

ż.AUlL Ju / . I  I- PI LSI DSKI B U D Ó W N k.Z ' '  
PHZ 1 .sż ł .OśGl. Wydan.O pod lym ly lutem przez (ir- 
jn ę  Dom V, yaław nie.zy i-i Głowiński i Ska w Lubli- 
aiit.  b roszura  w po pu la rn y  s p e  sól) k reś li  dzieje ko- 
fnem kinta  legjonów b Naczelnego W odza o raz  pierw­
szego m a rsz  d ka  Polski o d  wczesnego dziecuislwa , a ż  

p o  okres ,  gds opuściwszy Belweder, zam ieszkał w 
Ndejówkii.  Gwzględniony jest zw tas/yza okres  nilo- 
idośc-.i P iłsudskiego i jego dzinłalność jako członka 
pffllji socjali.slycznej o raz  organizalora  niepodległość io- 
Nwioh kadr. z (których później rozwinęły się. I.egjony.



„ D Z I E N N I K  L U D O W /V “ Kr. 176

7 5  t a t  s p i r y t y z m u .
W z a c lw in ic j  Europie ,  oraz w  Ameryce. sfery 

burżuaay jn c  „wielce --zajmują się spij-ylyzmam. k tóry  
w n u k ió ry c h  kotach czasami przeradza  się w ora. 
uiactwo. Wiele m ało  odpornych  jednostek, b iorących 
udział w  podobnymi BjsSjjUiweh . popacl \v rozstrój 
nerw ow y i tiaasanii kończy  sam obójstwem . Koła n a u ­
kow e haii-ctzo krytycznie  zapa tru ją  się na p»glądv 

[i twicibdzenia g łoszone- przez fan.ttyków spiry tyzm u. 
P rak ty k  i j'ukic up raw ia ją  spii ylyśgi, ' jak ...stoliki wi- 
iii.ijięu' iip. znane byi\ już w czasach starożytnych[. 
„Wiedza ta: przeszła jednak m zapom nien ie  i po- 

Wslata na l ion o  w ID stutfcćhi.
Z w o l e n n i c y  s p i r y t y z m u  • m o g ą  t e r a z  . o b u h o d ż ic  75- 

I e lu i  j u b i l e u s z  i s t n i e n i a  lej  . . t s a a m n ie z e j "  w i e d z y .
Pięódziesięeuolelrii jubileusz odkrycia  eży w yna­

lez ien ia  rtiewiątlonK) jak powiedzieć — spirytyzmu, 
byt dla jego pionierów  tak uroczysty, że obehoflzil t 
go w roku 1898 niezm iern ie  okazali.  <h w kolonii spi­
ry tystycznej Som m crlantl w  Ameryce ku upam ię tn ie ­
n iu  uroczystości na wsze czasy, zbudowano o lbrzy­
m ią  wieżę.

O uroczystościach z powodu 75-Ietmego jub i leu ­

szu jakoś n ie  słychać. ' '
.lesl rzeczą ciekawą, w jaki sposób odkryto  istnie- j 

nie  „p u k a ją c y c h 1 stolików. j
Stało się to w nocy  z dnia 31-ge 'm a r c a  aa l-gi 

kwietn ia  1818 r.
Niemiecki spiryly.sia E b erh a rd  Buchner opowiada 

o tein w  swojej .świeżo- wydanej książce  p. I. j
„O r/oczach nadprz j  rod zonych" ciekawą bis lorje .  j
We wsi [lyócsyil le  pod miastem Areadją w sianie i 

.Nowy York mieszkała  w ch ac ie  zbudowanej na1 w zór i 
blokhaU.su. rodzina metodystów, nazw iskiem Fr»x. zło- | 
żona z męża. ‘żońyt • dwojga icórak, Mngato i Kete. j 
Zauważyli oni ju ż  otP' dłuższego eza.ai w dom u dziw- i 
ne szmery, LiJYydi pizyczyrfy nie mogli odkryć.

Owej pam iętnej nocy zastukała  12-letnia KatE vr ' 
jakiś  mebel i jWYzwrdu żartobliwie ową* ta jemniczą j 
silę. co spowodowało szm ery, by powtórzyła lo stu- i 
k a n ie .  I istotnie, jrozleglo się na ty chm ias t  tyle ude- 1 
Tzcń, ile p rzed tem  uczyniła Kato. '

Do sp raw y  wmieśzdla .ste w tedy pani F ox  i za- <
wolała głośno !

„Kló lam s lu k a '1'
Fisza.
s j e s te ś  is totą ży jąc ą"?  ,

Gi.sza
.Czy jesteś z m a rły m 1?
N atychm iast rozlegle d e  silne udarzen ie  w ścianę.
...Może jesteś duszą, k tó ra  poku tu je  w  ogniu pie­

k ie lnym  T
Znowu uderzenie  w ścianę.
„Duch' odpowiedział następnie  dokładnie  na ffy-* 

tanie p. I-'ox o liczbę jej jiżiądi i o ilość ich lat.
Nagle nastała cisza. P ierw szy  seans spirytystyczny,' 

się zakończ}-!.
Oczywiście pani i Kox nie zdawała sobie sprawy 

z nadzwyczajnych nas tęps tw  tego wydarzóiua, G<Jy*' 
rodzina Foków1 przeniosła  się do Rochester. .mulazlo 
się tam bardziej odpow iednie  środowisko do buduf 
spirytystycznych. a gdjy p rzez  w ypadek  znaleziono al- 
ijnbet dla wnujajCyc.h stolików, spraw a posunęła  się 
tak dalece naprzód, że, dnia 11 lis topada  18Ki roku 
odbył „Się w  \m e ry c c  p ierwsze „seans1 spiry tystyczny

Publiczność.: ipia ła  z początk iem  ochotę linczować 
rnedja, ale powoli uległa suggestji zapa leńców  i spi:r'y'-. 
lyzm począł się. od tąd  szerzyć z g\\ ł low nośrią  e p i ­
demii.

S* iriers* iniłm 1 ezp»łlowv iwykle zb tekstem 
J5J. —*10 Nadesłane Zł. —'80 w tekście Zł. —‘50.

H O K  Z A Ł O Ż E N IA  1 8 9 1  ISO

A L O J Z Y  H I B N E R ! ,  l W Ó  W R Y N E K  3 8
P 0 L IH JA  (

F A R B v , L A K I E R Y ,  O L I W Y ,  B E N Z  Y  N Ę  
i A R T Y K U Ł Y  D O M O  W O - G O S P O D  A R C Z E

P1 i  oraz wszelkie części składowe do tychże 
r ł W w p W a J #  jak opony, dętki, latarki, dzwonki, rafy, 
sprychy i t. p.. folbaie i wszHkie przybory do piłki nożnej 

poleca
A. Friedfeid, Lwo <n, Jagiellońska 0.

W ysytk a  na prow incję odw rotnie.

N A  R A T Y !  6 4 0 _  N A  k A T Y !
B a c z n o ś ć * !  * 

P Ł A S Z C Z E  G U M O W E  z a g r a ń .
damskie i męskie . zł. 2 0 '—

Ubrania  meltonowe . n 39‘—
czy To kamgarnowe cd y> 6 5 '-

„ studenckie . n 25 —
Raglany męskie od n 36 '—
Płaszcze damskie od n 3 6 '—
Kostjoray „ cena reklamowa n 39'-—

H o s z u E e  m ę s k ie  we wielkim wyborze.

TABAK i Skst
L w ó w  u l. ŁYGZflSCOWSśCJI 8 *

ajygA a^M w r^aw .m tw B w  BMC u niâ MBBaBBIBBlaBHagMaBlHBSaWgttraBaM

Na 1-ej str. Zł.—'60. Drobne ogl. za słowo Zł. —'08 
Komunikaty Zł. —'40, zamiejscowe o 25°/0 drożej

Krart w A m  nelkiep ratolff
z n iż y f p K O j  i s p rz e d a je 'j s ic ie  t j k o  p r z a z  1 4  dm ś, O f f O l J7 IE  luksusow e i z w y k le  v r n a jn o w s z y c h  fasonach, 
ceny o |0  m ęsk ie, dairisk ie, d z ie c in n e , k ro jo r. e i zag ran iczn e . D la  re k la m y  o trzy m u je  każd y  k u p u ją c y  je d n o  du że  p u ­
d ło  pasty g r a t i s  w  z n a n y m  z tan iośc i m ag azyn ie  o b u w ia  J ó z e f a  K R A C H A  we Lv<ovie, p r2y ul. H a lic k ie j 15. w podwórzu-
T a n i o  b o  v /  j io t ł \v ó s v s i . (Uw^ga na ceny wystawowe.) T a n i o  b o  vt p o d w ó s łK i i .

T o w a r z y s z k i ! T o w a rz y s z e !
K u p u j c i e  w s z e l k i ^  p o ń c z g c h y ,  s i t a r - ■ 

p e t k i  i I r y k o i a ż c  t y i k o  w  s k i o r a - l  

n y m  l o k a l u  m i e s z c z ą c y m  tsię

m u l E / k f S f d s H i e i l i !
w  p o d w ó r z u  r s a  S s w o ,

bo tam n ajirw ralszy  t o w a r  i tańszy niż 
u  tirm konkurencyjnych.

U w a g a  na firmę i Nr. domu Sykstuska 19 w podwórzu 
na lewo. 600—4

Ustawa waloryzacyjna
R a Z F u K Z j t f l i b f  N'  E
Prezydenta Rzeczynospoittej 
z dnia 14, maja 1924 reku

0  F R E E R A C H D I M 1 U  D l t f G Ó W
z lal przB**^r!j snnycn do foku 192^.

T_

D O  N .' J1Y (."] A

w  K s i ę g a m i  L u d o w e j

pt-zy u l .  S z a j n o c h y  I. 2 .
Cena 5 0  yr. C ena 5 0  jjt.

laserujcie w Dzieaiika Ludowym

DRUKARNIA
L U D O W E G O  S P Ó Ł D Z  T O W  W Y D .

LWÓW, LEONA SAPIEHY L. V7.
f  ™ ---  } TELEFON K r. 496    1

j
W Y K O N U J E  W S Z E L K I E  R O B O T Y  

W  Z A K R E S  D R U K A R S T W A  W C H O ­

D Z Ą C E . —  Z A M Ó W IE N I A  Z A M 1E J- !. V

S C O W E  W Y K O N U J E  T E R M IN O W O .
N . .

. .T f  T: . . , ,  .,a ,t •.

DRUKARNIA ZAOPATRZONA ROGATO, 
MOZĘ WYKONAĆ WSZELKĄ ROBOTĘ. ;

Powiatowa Kasa Chorych w Brodach,
L .  1 8 1 2 / 2 -i B ro d t ,  dnia 28. Tpca 1921 r.

OBWIESZCZENIE.
Stosownie do postanowień Rozporządzeń Ministerstwa P racy  

i Opieki Społecznej z dn. 21. marca 1921. Dz. Up. Nr.. 35 i z dn. 
28. grudnia 1923. r. Dz. Up. Nr. 3. ex 1924, podaje się niniejszem 
do wiadomości P . T  Ubezpieczonych jaftoteż Pracodawców, że spisy 
uprawnionych wyborców do Rady K asy  są wyłożone do przeglądu 
uprawnionych w biurze Powiatowej Kasy Chorych w Brodach od 
1 sierpnia do 10. sierpnia B r. włącznie.

W  tym czasie ma każdy uprawniony wyborca prawo w go­
dzinach urzędowych wglądnąć w spisy wyborców swojej grapy.

Reklamacje mogą być wniesione do Zarządu K asy  w Brodach 
w terminie od 1, sierpnia do 10. sierpnia b. r. włącznie.

Termin wyborów i ilość wybrać się mających delegatów poda 
się interesowanym u swoim czasie do wiadomości osobDemi obwie­
szczeniami.

636 1 Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Brodach.

Zastępca naczd. redaktora i redak. odpow- BRONISŁAW SKALAK — Druk. Lud. Sp- Tow. W yd , Lwów, L. Sapiehy1 77. Tel. 496,


